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SMnifcstacja klasy pracującej we Lwowie.
Kongres w obronie prawa i w ojności ludu w Krakowie. 
Przeriżajgcy stan b e z ro b tc ^  we Lwowie. -
Związków Za wodo w. j  p. wojewody
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prezydent opnśrił Kraj.
BUENOS AlRES^e27. czerwca (Pat). 

J a k  donosi prasa, powstanie w Boliwji 
rozszerza się. Wojska powstańcze zajęły 
Santa Cruz i Potosi oraz wiele, innych 
miejscowości. W  La Paz policja ostro wy- 
st tpiła przeciwko ludności, w następ­
stwie czego wojska powstańcze rozpró- 

'yły oddziały policyjne i stronników p re­
zydenta Silgsa. Po obu stronach wiciu 

ibitych i rannych. Członkowie itżądu nie 
nogi i dustać się do gmachu obrad. P re ­
zydent Silgsa znalazł schronienie w po ­
selstwie Stanów Zjednoczonych. Ma on 
zamiar opuścić kraj. Zwycięska armja 
powstańcza ma powołać do życia rząd 
tymczasowy i przygotować wybory. — 
Obecnie wszędzie panuje spokój.
* BUENOS AIRES, 27. czerwca (Pat). 
*Wedle doniesień z La Paz, armja pce 
krwawej walce dokonała przewrotu w e­
wnętrznego. Prezydent Silos opuścił kraj.

—o-

Wyiflal p. p u z j t e t a  do Estonii.
WARSZA.WA, 27. czerwca (Pat.). 

Wyjazd p. Prezydenta Rzplitej do Esto- 
nji został ustalony na dzień 10. sierpnia. 
Pan Prezydent uda się z Gdyni do Taili- 
na jednym z okrętów polskiej marynarki 

•wojennej. Celem podróży p. Prezydenta 
hest rewizytowanie naczelnika państwa e- 
stońskiego dra Strandmanna.

—o —

P ó tn o c n a  lrtanctj«  koń o zy  o b e c n ie ' b u d o w ę  n o w q g o  p a r la m e n tu  w  B c liast. B ę d z ie  to  je d e n  z 
n a jp ię k n ie js z y c h  p a rlam en tó w  św iata. D o o k o ła  o lb rzy m ieg o  g m ac h u  p o sa d z ić  się  lifą. 20,000 d rz e -  
w ek k , k tó re  u tw o rz ą  o lb rzy m i Wat z ie te n j i p rz y c isz ą  a la rm  m a tm  u li  -znego.

Przed kongresem w  Krakowie.
Delegacje P. P. S. na Kongres kra­

kowski mają się zgłosić w Krakowie w 
godzinach rannych w niedzielę w sekre- 
tarjacie P. P. S., ul. Dunajewskiego 5.

Zwraca się uwagę, że informacji u- 
dzielać będą na dworcu kolejowym de-

legac: komitetu organizacyjnego. Odrzu­
cać wszelkie prowokacyjne odezw^y i w pro ­
wadzające w błąd wrskazów:ki.

Kongres odbędzie się w myśl zapo­
wiedzi i programu, wszelkie inne wia­
domości są fałszywe.



2 „DZIENNIK LUDOWY*' nr. 145 z dnia 29, czerwca 1930.

KONGRES O B IM Y  i D L I i O & l  LUBO
odbędzie się o godz. 10 przeapoł. w niedzielę, 29 b. m. w Kranówie w sal

teatru przy ul. Rajskiej.
Równocześnie o godz. 11*30 przedpołudniem odbędzie się na rynku kleparskim

ZGROMADZENIE MANIFESTACYJNE,
w którym wezmą udział delegaci kongresu, posłowie i senatorowie wszystmch

stronictw lewicy i centrum.
Na Zgromadzeniu będzie odczytany M A N I F E S T  K O N G R E S U .

Po Zgromadzeniu uformuje się pochód ulicami m iasta na R y n t k  G łó w iiy
Krakowa.

Katastrofa.
Co mówi Instytut badania konjunktirr gospod

Państwowy Instytut badania konjun- 
ktur gospodarczych wystąpił znowu ze 
słowami prawdy o sytuacji. Prawda ta 
jest zaprzeczeniem bajek o „radosnej 
twórczości" o zadowoleniu mas, o spoko 
ju w społeczeństwie, jakie obóz pomajo- 
wy szerzy na prawo i lewo, chcąc rato 
wać się jeszcze w oczach szerokiej opinji.

Sytuacja jest katastrofalna, stwier­
dzają to cyfry i obliczenia, raczej nagi­
nane dla obrony obecnego systemu, o- 
strożne i powściągliwe. Jak ostrożnie np. 
mówi Instytut bad. konj. gosp. o produk­
cji węgla. W} dobycie węgla nie było do ­
stosowane do produkcji p rzem ysłow ej! 
Oczywiście, zapotrzebowanie przemysłu 
było nikłe, węgla wydobywano za dużo. 
Trzeba więc było zmmejszyć produkcję 
węgla. Pocóż ma leżeć na zwałach ? — A 
tymczasem — iluż to górników utraciło 
przez to pracę ?

Ale posłuchajmy, co mówi Instytut 
badania cen :

Produkcja utrzymuje się na niskim, 
naogół niezmieniającym się poziomie.

Sądząc na podstawie danych o liczbie 
bezrobotnych ogólne rozmiary wytwór­
czości przemysłowej pozostały na tym 
samym mniej więcej poziomie również i 
w czerwcu br.

Wydobycie węgla utrzymywało się 
dotychczas na zbyt wysokim poziomie w 
stosunku do pojemności rynku, zwłaszcza 
wobec przepełnienia składów.

Zasadnicze trudności w branży w łó ­
kienniczej zostały już całkowicie prze­
zwyciężone, jakkolwiek wskutek bardzo 
niskich rozmiarów produkcji i obrotów  
sytuacja jest dalej ciężka. Możliwe jest 
częściowe osłabienie produkcji po okre­
sie zakupów jesiennych.

W przemyśle metalowym i maszyno­
wym oraz chemicznym nastąpiła w maju 
b. r.

dalsza redukcja stanu zatrudnienia.
Mimo to jednak wskaźnik produkcji 

dóbr wytwórczych wykazał w maju pe­
wien wzrost, a mianowicie z 112.9 w

kwietniu br., do 114.9 w maju br. Stało 
się to wskutek udzielenia znacznych za­
mówień państwowych, — dzięki którym 
wzrosła poważnie produkcja hut żelaz­
nych.

Rozmiary ruchu budowlanego są nie 
wielkie. W  maju zaznaczył się pewien 
wzrost.

Położenie rolnictwa dalej jest trudne.
Na rynkach zbożowych nastąpiło pogor­
szenie rentowności produkcji zwierzęcej 
stopniowo małej.

Odciążenie drogą eksportu staje się 
coraz trudniejsze wobec analogicznego 
stanu zagranicą. O jakiemkolwiek zwięk­
szeniu zakupów na rzecz ludności wiej­
skiej w najbliższych miesiącach nie może 
by ć mowy.

Na rynku pieniężnym odczuwać się daje 
względna obfitość gotówki, która wyw o­
łuje tendencję do obniżenia stopy procen­
towej. ,

Stan niewypłacalności nietylko się 
nie poprawił, ale nawret uległ w maju 
ponownemu pogorszeniu. Ogółem przy­
bliżony odsetek weksli protestowanych 
podniósł się z 15.5 w kwietniu do 18.8 
maiu br. Podobnie zwiększył się odsetek 
weksli protestowanych w Banku Polskim 
do b.34.

Sitna fala protestów wekslowych, upa­
dłości i nadzorow sądowych jest jedną 
z najważniejszych przyczyn, które skłoni 
ło  kupiectwo zagraniczne do wydatneego 
ograniczenia kredytów towarowych udzie­
lanych polskim importerom surowców i 
półfabrykatów.

Pogłębienie przesilenia, które groziło 
gałęziom produkcji dóbr wytwórczych 
rozpatrywanych jako całość zostało zaże­
gnane jak dotąd skutecznie drogą udzie­
lenia pewnym działom przemysłu zamó­
wień państwowych oraz drogą finansowa­
nia przez państwo budownictwa.

Ostatnią wielką gałęzią wytwórczości 
kraju, której groziła od dłuższego czasu 
konieczność silnej redukcji stanu zatru­
dnienia było górnictwo węglowe. Ponie­
waż wydobycie węgla znajduje się już od 
maja prawie na dostatecznie niskim po­
ziomie, więc ewentualność dalszej reduk­
cji pracy muże wchodzić obecnie jeszcze 
w rachubę tylko w stosunku do pewnych 
nielicznych gałęzi, które z powodu wzglę­
dnie niewielkiej liczby zatrudnionych ro­
botników nie mogą wywierać poważniej­
szego wpływu na ogólny przebieg kon- 
junktury gospodarczej kraju.

—o—

Skarga Zarządu Kasy skorych w.Lwotua
c i  Najw. T rybunału  A dm in istracyjnego

Jak było do przewidzenia, G łówny 
Urząd Ubezpieczeń przy Ministerstwie 
Pracy i Op. Społ. załatwił odmownie 
rekurs autonomicznego zarządu lwow­
skiej Kasy chorych, wniesiony przeciw 
bezprawnemu rozwiązaniu sam orządo­
wych władz Kasy i wprowadzeniu ko­
misarza. Prawie rok trzymano ten rekurs 
zanim zdecydowano się go załatwić, mi­
mo, że wedle przepisów rekurs ten miał 
być załatwiony najdalej do pół roku.

Ponieważ rozwiązanie zarządu Kasy

lwowskiej nastąpiło na polecenie z W ar­
szawy, w wykonaniu polityki min. Pry- 
stora, dlatego odrzucenie rekursu nie 
było dla nikogo niespodzianką. Chodziło 
tylko o zwłokę, aby opóźnić skargę do 
Trybunału. Ale co się odwlecze, to nie 
uciecze. Obecnie wnosi usunięty bezpod­
stawnie samorząd skargę do Najwyższe­
go Trybunału Administracyjnego i zo­
baczymy, jak sądy będą patrzyć na p ra­
worządną działalność p. Prystora.

—o—

PiłsudsRieyo zamała, króla nam trzeba.
WARSZAWA, 27 czerwca (tel. wł.) 

Nadesłano nam rezolucję zjazdu Rady N a­
czelnej Monarchistycznej Org. Wszechsta- 
nowej, który odbył się 22 czerwca b. r.

Okazuje się z tych rezolucyj, że m o­
narchiści dąsają się na sanację, gdyż jedy­
ne rozwiązanie, wobec którego stoi dziś 
3olska, widzą w konstytucyjnej monarchji 

dziedzicznej.
Mają pretensje, że „historyczny obo­

wiązek" rządu marsz. Piłsudskiego, przy­

gotowania i przeprowadzenia reformy u- 
stroiu nie znajduje dotychczas jednego 
wyrazu, jakiejkolwiek poważnej akcji po­
litycznej zarówno ze strony rządu jak . 
B. B. i

m an ivrriTACJk iiixn rsow .
SIJWLA. 27. czerw ca. (P a t.J  P o c h ó d  z ło żo n y  

z k ilk u  ly sięcy  ►Hindusów p rzeszed ł u lic a m i 
p ro w a d zą c  o s ta  udrapow iw iogo w if ia te r ja ly  za­
g ra n ic zn e  i w k ap e lu sz u , typu  u ży w an eg o  p rzez  
A ng lików , n a  g low je , z k o p ią  c ap o rlu  k o m is ji S i­
m o n a . P o  p o ch o d z ie  sp ra w o z d a n ie  k o m is ji S i­
m o n a  zosta ło  u ro c zy śc ie  sp a lo n e , po w y g ło sze ­
n iu  w je lu  p rz em ó w ień , p o d d a jący ch  ^ sp raw o zd a - 
m e  bar-dzo su ro w e j k ry ty ce .
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Za dodre ś iw a d e ra  dobry oppaf u Lwów, Kypsrnitsa
P r e z y d e n t  I g n a c y  M o ś c i d i i .

„R obotn ik44 otrz-ymał o jednego  z 
wybitnych polityków, stojących p®za p a r ­
ują ar tykuł,  k tó ry  ze w zględu na wielką 
jego w agę i w artość  pow tarzam y:

„P. Ignacy Mościcki został pow oła­
ny na stanowisko Prezydenta Rzeczy­
pospolitej przez Zgromadzenie Narodowe 
z roku 1926, głosami przedewszysikiem 
t)ch  stronnictw, które stanowią dzisiaj 
„Centrolew44. Rozumiemy doskonale, że 
z tytułu takiej czy innej większości Z gro ­
madzenia Narodowego nie wynika dla p. 
Ignacego Mościckiego żadne zobowiąza­
nie ani formalne, ani polityczne; stwier­
dzamy tylko fakt: p. Ignacy Mościcki
przyjął naczelne stanowisko Rzeczjpo- 
spolitej z rąk posłów i senatorów sze­
ściu stronnictw, organizujących wspólnie 
Kongres Krakowski.

Ignacy Mościcki jest trzecim z kolei 
Prezydentem Państwa Polskiego; p ierw­
szy Prezydent — Gabrjel Narutowicz po ­
legł z ręki nacjonalistycznego fanatyka; 
drugi Prezydent — Stanisław Wojciechów 
ski ustąpił w Wilanowie po zwycięstwie 
marsz, Piłsudskiego.

Ignacy Mościcki objął urząd Prezy­
denta R z e c z y p o sp o l i te j  w chw ili  wyjąt­
kowo odpowiedzialnej, a jednocześnie — 
pod wieloma względam. — wyjątkowo 
„łatwej44 dla niego osobiście. Był mężem 
zaufania zwycięskiego dyktatora i był 
mężem zaufania ogromnej większości 
Sejmu i Senatu. Przez kraj szła fala żą­
dań obozu jeszcze nie skompromitowane­
go, jeszcze otoczonego nimbem świeże­
go powodzenia, — żądań, by władza P re ­
zydenta uległa znacznemu wzmocnieniu. 
Sejm i Senat ofiarowały nowemu P re ­
zydentowi prawo najistotniejsze Głowy 
Państwa w ustrojach demokratycznych — 
prawo rozwiązywania parlamentu. Nikt 
nie „atakował44 Ignacego Mościckiego na 
jego najwyższym w Polsce urzędzie; ani 
narodowa demokracja, jak w okresie N a­
rutowicza, ani marsz. Piłsudski, jak pod 
koniec okresu Wojciechowskiego, ani — 
tembardziej — stronnictwa lewicy i ś rod ­
ka Można było przeorać do gruntu du­
szę polską...

Spuśćmy zasłonę na lata agonji d ru ­
giego Sejmu; ocen: ją kiedyś bezstronnie 
historja; ustali winy i zasługi. Mniejsza 
o to... przynajmniej w tej chwili. P rzy­
szedł Seim trzeci, wybierany przecie już 
pod „sanacyjnym44 systemem rządzenia. 
Minęła „wstępna44 era p. Bartla; minął 
p. Switalski; powstał „Centrolew44; na­
stąpiło przesilenie z grudnia roku 1929.

Przedstawiciele stronnictw lewicy i 
środka poszli do p. Prezydenta Mościc­
kiego, jako do „czynnika nadrzędnego-,, 
jako do aibitra, jako do człowieka, s to­
jącego — z mocy swfej pozycji w Pań­

stwie — ponad wszelkimi obozami, rów ­
nie dobrze ponad „Centrolewem44, jak i 
ponad „sanacją44, albo ponad narodową 
demokracją.

W  grudniu 1929 r„ p. Ignacy M o­
ścicki, jako Prezydent Rzeczypospolitej, 
m ógł mieć swój „najwyższy lot44 m ógł 
ocalić wszystko, m ógł rozwiązać na całe 
dziesięciolecia zagadnienie roli i wpływu 
Ptezydenta Polski na bieg spraw pań­
stwowych; w grudniu r. 1929 rozegry- 
wała się prawdziwa gra o... „wzmocnie­
nie władzy Prezydenta4S|. Tuż pod ręką 
był „Złoty R óg44; krążyły juz legendy.
I przyszedł... p. Bartel, spętany od pierw­
szego dnia, a zaraz po nim przyszedł 
p. Sławek, a — wraz z nim — przyszły 
„odroczenia44, „zamykania44, „hocki-kloc- 
ki*ł, to całe powolne, systematyczne, o- 
bnczone „na ra ty44 codzienne mordowa­
nie prawa polskiego, to, czego pokolenia 
nie będą m ogły ani zapomnieć, ani prze­
baczyć, ani — tak prędko — odrobić...

♦
Nie wiem, czy pp. Sławek i Car 

zdaią sobie sprawę, z tego, że w ciągu

miesięcy ostatnich zajmowali się oni ni- 
czem innem, jeno grzebaniem zasady 
„wzmocnienia44 władzy Prezydenta. P. 
Sławkowi wolno było proponować p. Pre 
zydentowi rozwiązanie Sejmu; ale nie 
wolno było używać podpisu Prezyden­
ta dla „kawałów44, dla tych „odraczań14 
i „zamykań44, mających na celu jedno 
tylko: ratowanie gabinetu p. Sławka.

W  przededniu Kongresu Krakowskie­
go trzeba pójść na mogiłę Gabrjela Na­
rutowicza i tam złożyć kwiaty nadziei 
demokracji polskiej. Inaczej wyglądałaby 
dzisiaj Polska, gdyby zasiadał na Zam ­
ku — Gabrjel Narutowicz...

r S. T.

Wzorem ubiegłego roku przybył największy w P olsce

L U N A  P A R K
do Lw ow a (plac Targów Wschodnich^ 

OTWARCIE JUTRO W NIEDZIELE 0  G. 12-TEJ 
W POŁUJjNIE.

ZMIANA ZESZŁORUCZftLGd PROGRAMU : 
ŚWIATOWE ATHa KCJE.

Uikiestra, ognie sztueaue, kawiarnia na m i-jscu. 
W ejście 50 gr. -  dla dzieci dl) gr. Otwariy do 

1 2-tej w nocy.

Echa tragicznei katastrofy samocnodowej.
ZAKOPANE, 27 czerwca (PAT). Stan 

zdrowia Julj. Eysmonda, który uległ wczo 
raj katastrofie samochodowej, jest w dal­
szym ciągu bardzo gorźny. Doznał on 
przy wypadku złamania klatki piersiowej 
oraz kilku ran czaszki w okolicy prawej 
skroni, oraz uległ porażeniu. Bezpośred­
nio po przewiezieniu go o godz. 9 wie­
czorem do szpitala klimatycznego, przy­
stąpiono do operacji, przeprowadzając 
trepanacji czaszki i usuwając odłamki ko­
ści. Juljan Eysmond bezpośrednio po o- 
peracji, obudziwszy się z narkozy, odzy­
skał przytomność, obecnie jednak jest w 
dalszym ciągu jej pozbawiony i stan je­
go , zdrowi abudzi poważne obawy. Inne 
ofiary wypadku, a więc prof. Domaniew­
ski i red. Kleszczyński czują się zupeł­
nie dobrze.

Jak wiadomo, niedawno Juljan Eys­
mond napisał artykuł pt. ^„Udekorowa­
ne bydlę44. Artykułem tym poczuło się 
obrażonym 3 ministrów. Eysmonda usu­
nięto z pracy z ministerstwa rolnictwa. 
W  społeczeństwie zawrzało. Zaprotesto­
wała prasa i literatura — dymisję cofnię­
to, ale do ostatnich chwil nie chciano 
zamianować Eysmonda stałym pracow­
nikiem był ciągle prowizorycznym i 
groziła mu każdej chwili dymisja.

Przez pięć z górą miesięcy leżał w 
ministerjum rolnictwa wniosek o zamia­
nowanie Eysmonda stałym urzędnikiem, 
dupiero dziś, gdy Eysmond uległ nieszczę 
śliwemu wypadkowi i walczy ze śm ier­
cią, w błyskawicznym tempie załatwiono 
nominację Eysmonda na stałego pracow­
nika. f

—o—

Przykład idzie z aóry.
W s j .  G r a ż i f j j S * i  i g n o r u j e  S e j m  Ś r ą s k i .

KATO W IC K , 27. 6. (T eł. w t j .  —  N a  p o s ie ­
d z en iu  k o m is ji  b u d że to w e j se jm u  śląsk ieg o  dw aj 
n a cz e ln icy  W ydziałów  z ło ży li w  lmjTtnlŁi w o je ­
w o d y  G raży ń sk ieg o  o św ia d c ze n ie , że  wobec ró ż ­
n icy  z d ań  m ię d z y  w o jew o d ą  a  w ięk szo śc ią  k o m i­
sji co  dc w y k o n a n ia  zeszło ro czn eg o  b u d ż e tu  i 
t ra k to w a n ia  t  egarooznego  p re lim in a rz a , p rz e d ś l i -  
w ic je le  w o jew o d y  n je  b ę d ą  b ra li  u d z ia łu  w  p o ­
s ie d ze n ia c h  k o m is ji  bud żeto w ej.

P rz e w o d n icz ąc y  k o m is ji ,  p o se ł K o rfan ty  d e ­
k la ra c ję  P rzy ją ł, poczem  p rz e d s ta w ic ie le  w oje­
w ody  -opuści i salę.

W o je w ó Jh  o św iad czy ł, że  do  czasu  p o ro z u ­
m ie n ia  s ię  z rz ą d e m  n je  m o że  z« jąć  in n eg o  
s ta n o w isk a . \ \  zw iązk u  z tym  k o n flik tem  w o je ­
w o d a  G ra ż y ń sk i w y jech a  łd o  W arsz a w y , '

i ~ 0 —  , i
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łtera łapawnicza na koleji zatacza
nieprawdopodobne rozmiary*

Ki sjierzy Zw iązku  Legjonistów  za pieniądze w yrab ia li /o sad y .  

D och adzsn ie  przeciw  „ p re ze sow i" zur. le g je iistó w  H. Sehm airw i,

Prowadzone od dłuższego czasu do­
chodzenia w sprawie łapownictwa na ko­
lejach, a do skierowania ich na właści­
we tory  przyczyniliśmy się wybitnie na 
szemi informacjami, zatoczyły ostatnio 
niespodziawane, sanacyjno - polityczne 
kręgi. Mianowicie gdy  śledztwo dotarło 
do inwalidy - trafikanta z dworca kole­
jowego, Popera, o czem już pisaliśmy, 
okazało się, że i P opef  musiał też dać 
łapówkę w Związku legjonistów, aby 
swą budkę przez „wpływy'" tej organi­
zacji utrzymać. Obecnie wyszło na jaw, 
że wielu ludzi wpłacało, często grube su­
my pp. Schmalowi, Galińskiemu, Harnie, 
i Jankowskiemu, dygnitarzom ze Związku 
legjonistów, a ci zabierali pieniądze do 
kieszeni, a firmy Związku używali do w y­
rabiania posad. Robota taka doszła tak 
daleko, że przy obsadzie pewnego rota- 
rjatu te „ideow o" - łapownicze siły by­
ły bardzo czynne. Łapownictwo to się­
gało też do Warszawy.

Przesłuchano już kilkudziesięciu 
świadków, którzy obciążyli różnych G a­
lińskich, Schmalów, Harnów i Jankow­
skich i spodziewane jest, że w najbliż­
szych dniach nastąpią zawieszenia w u- 
rzędowaniu a może i przytrzymania.

Obznajomieni z całą tą sprawą po-

W  piątek, 27. bm. o godz. 1 w po ­
łudnie zjawiła się u p. W ojewody de­
legacja przedstawicieli 26 związków za­
wodowych lwowskich, z memorjałem, u j­
mującym cyfrowo stan bezrobocia we 
Lwowie.

Memorjał opracował Sekretarjat Ra­
dy Związków Zawodowych, opierając go 
na podstawie rzeczywistych cyfr zebra­
nych przez pracujących w danym zawo­
dzie. ,

Cyfry przedstawiają się następująco: 
Przemysł budowlany bezrobotnych 

3 f33, przem. metalowy bezrob. 1130, 
przem. spożywczy bezrob. 922, przem. 
garbarski bezrob. 496, przem. graficzny 
144, przemysł odzieżowy 600. — Razem 
bezrobotnych 6.725.

Poseł tow. Hausner na podstawie

wiadają, że będzie to jedna z najbar­
dziej sensacyjnych spraw ostatniej doby 
sanacyjnej.

Do tych informacji trzeba dodać, że 
i w polityce min. Prystora w wojnie z 
samorządami w Kasach chorych odegrali 
ci ludzie wielką rolę. Oto p. Schmal zo­
stał komisarzem Okręgowego Związku 
Kas chorych we Lwowie, p. Galiński dy­
rektorem, a p. Harna, ponieważ jest anal­
fabetą, został dobrze płatnym funkcjona­
riuszem tegoż Związku Kas. Taką szajkę 
łapowników narzucono przez władze in­
stytucji ubezpieczenia społecznego, aby 
bez kontroli i samowolnie szafowała pie- 
niądzmi ubezpieczonych, a wyrzucono ucz­
ciwie i bezinteresownie pracujący auto­
nomiczny zarząd i solidnych urzędników. 
Cuchnąca kałuża brudów „sanacyjnych" 
otwiera się przed oczyma przerażonego 
społeczeństwa.

Jakże daleko i nisko zaszliśmy, sko­
ro tego rodzaju kanalje mogą być otacza­
ne specjalną opieką, żerować w życiu 
publicznym, otrzymywać stanowiska, jako 
„rzecznicy myśli państwowej" i trabanci 
obozu proiządowego.

Lęk przejmuje spojrzeć w tę po ­
tworną przepaść

—o —

cyfr m emorjału przedstawił straszliwy 
stan stosunków we Lwowie. Taki stan 
dłużej utrzymać się nie da. Związki w y­
tężają wszystkie siły, ponosząc duże ofia­
ry, by utrzymać spokój, w nadziei, że 
władze nie pozostaną obojętne i dlatego 
dziś zwracają się do p. W ojewody o 
pomoc.

Pomoc ta musi pójść w dwóch kie­
runkach, jako pomoc doraźna w pienią­
dzach czy też w naturze (chleb, mąka, 
kartofle, tłuszcz m leko );

i przez wydobycie pieniędzy na uru- 
cohmienie przemysłu budowlanego.

Sumy przeznaczone dla Lwowa są 
tak małe, że nie zaspokoją w najmniejszej 
mierze potrzeb w tak niezwykle ciężkim 
stanie rzeczy.

Tu potrzeba najmniej piętnaście mi-

Ijonów. Lwów ma prawo do tej ponto- 
cy, gdyż bezrobocie we Lwowie jest p ro ­
centowo największe.

P. W ojewoda uznał lojalnie poda­
ne cyfry i przedstawiony stan. rzeczy. 
Wie sam zresztą jak jest lecz w w ła ­
snym zakresie nic pomóc nie może. — 
Zwróci się do rządu w Warszawie, przy- 
czeni uznaje, że w tych dwóch kierun­
kach pomóc przyjść musi.

Przewodniczący Rady Związków tow. 
Laskowski uzupełnił stan rzeczy faktami, 
które na całą delegację zrobiły wielkie 
wrażenie.

Sekretarz zawodowy tow. Jan Kusz- 
nierz omówił stan rzeczy na terenie 3 
Województw, dodając, że cyfry w me- 
morjale nie obejmują wszystkich gałęzi 
przemysłu, ale zbiera je skrzętnie i panu 
Wojewodzie doręczy.

Pomoc dla bezrobotnych powinna 
być natychmiastowa. Okres pomocy prze­
widziany ustawą powinien być przedłu­
żony, zaś dla nieobjętych ustawą powin­
na być pomoc z innych funduszów i w 
naturze.

Delegaci tow. Król, Wieczysty i in­
ni omówili położenie w poszczególnych 
gałęziach przemysłu.

Wszyscy zgodnie apelowali do pana 
Wojewody, byyzechciał zrobić wszystko, 
by przyjść z pomocą, gdyż stan taki d łu ­
żej utrzymać się me da.

Lwów czeka spokojnie — jak długo 
nie wiemy.

—o—

Związek Niezależnej M łodzież?  
S o sja listy cz n e j

urządza w  sobotę dnia 28 bm. w  sań  O .K .R . 
P .P .S . ul. R a to w sk ieg j 2 3 /U  p. o godz. 7-mej 
wieczór, odczyt tow . M. H an kiew icza  p. t.:

W a lk a  o d e m o k r a c ję
Socjalizm a b o ls ze w izm  Ifa =zyzm

na który zaprasza jaknajszersze grono T T ow .
Wstęp w olny.

——^ — — — — — —

Klęska burz.
W IL N O . 27. c z e r w T in f P a t . ) D o n o szą  z  L id y  

że  sza le ją c a  la m  w czo ra j b u rz a - ;  sp o w odow ał 
trag iczn y  w y p a d ek , k tó ry  p o c iąg n ą! za so b ą  Irzy  
o fia ry , a  m ja n o w ic ie  p io ru n  z a b ił  z n a jd u ją c ą  
się  n a  c m e n ta rz u  ż y d o w sk im  kobielę. i je d n ą  z 
je j có rek . D ru g a  c ó rk a  zb ile j u leg ia  c ię ż k ie m u  
p o ra ż e n iu .

B E R L IN  27. c ze rw ca . (P a t .)  B iu ro  W o lffa  
d o n o si, że  w c z o ra j w  cza s je  je d n e j z b u rz  ,d ó re  
p rz esz ły  nad ' A m e ry k ą  p ó łn o c n ą , w  B ro o k w id e  
w  s ta n ie  O n fa rjo  p io ru n  u d e rz y ł w łó d ź , n a ła ­
d o w a n ą  d y n a m item . Ł ó d ź  w ra z  z ła d u n k ie m  i 
zało g ą  z o s ta ła  l i te ra ln ie  ro z e rw a n a  n a  części-. 
Z g inę ło  31 o só b .

^ B U K A R E S Z l. 27. c ze rw ca . (P a l.)  W c z o ra j o -  
k o lic e  J a s s  n aw jO dziła  gw ajłlow na b u rz a , po 
łąc zo n a  z g ra d em  i  s i ln ą  u lew ą. W iefe  p ó l 
zo sla ło  z a lan y ch , w sk u te k  -czego z b io ry  u leg ł),’ 
^zęś-caowem n zn iszc ze n iu . P o d c z as  b u rz y  u io n ę łó  
w  p o to k u  je d n o  d z ieck o , a  k i lk u  w ie śn ia k ó w  
o d n io sło  p o w a ż n ie js z e  o b ra ż e n ia  od  p io ru n a .

Delegacja przeastawic^li dwudziestusześcżu
Z w i ą z k ó w  z ^ w o d o M i y c b

[2 od orzew odrictw em  tow. p o sła  H a u s n e r a  u P an a  Wojewody
Gołuehow skiego.

Prsca we Lwowie zamarła.
Sześć tysięcy sieomiet nunidzicetu pięciu bezrobotnych.
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Przygotowania do Olimpjady w  r. 1932.

W  L o s Arigtdes (K a lifo rn ja J  C z y n j | ju ż  p rz e g o to w a n ia  do  O ljm p ja d y , k tó ra  o d b y ć  się  m a  
ta m  w  1932 r .  D o ty ch czaso w y  s ta d jo n  ta m te jsz y  zo sta ł z u p e łn ie  z re k k o n s lru o w a n y  l p o w ięk ­

szo n y  tak , że  b ę d z ie  m ó g ł p o m ie śc ić  "105.000 w idzów .

ta d je  p a ń s tw e m  i w i ą z k e r a .
Hindusi odrzucają projekt komisji Simona,

C o  i o w o .
P a t  ro z e s ła ła  do  p ism  w je lce  c h a ra k te ry ­

styczna. w ia d o m o ść  o  in ic ja ty w ie  g en . T h  om ego. 
W .a d o m o ść  ta  b r z m i :

„B Y D G O SZ C Z . —  D o w ó d ća  15 d y w iz ji gen. 
1 'hom m e z aw ia d o m i ł H ad ę  g o sp o d a rcz ą  n a  -o- 

k rę g  b y d g o sk i, iż  w y d a ł zarządlzenie, z a b ra n ia  
ją c e  p o szczeg ó ln y m  o sobom  w o jsk o w y m  ja k o -  
leż  sp ó łd z ie ln io m  i k a sy n o m  o fice rsk im  g a i-  
n iz o n u  b y d g o sk ieg o  k u p o w a n ia  to w a ró w  z a ­
g ra n ic zn y c h  N ie s to so w a n ie  się  w o jsk o w y ch  do 
tego  ro z k a z u  p o c ią g n ie  —  jak  d o n o s i [gen. T h o m  
m e  — k a ry , p rz ed ‘ew szy stk iem  m o ra ln e , a  w 
p e w n y ch  w y p a d k a c h  i  d y s e y p ljn a m e . Ze sw ej 
s tro n y  p ro s i  gen. T h o m n ie  R a d ę  g o sp o d a rcz ą  
o p o m o c  w  te j a k c ji  p rzez  w p ły n ię c ie  n a  p o ­
szczeg ó ln y ch  k u p có w , b y  k lije n to m  sw y m  o fia ­
ro w a li  p rzed ew iszy stk jem  to w a r  w y łą cz n ie  p o l­
sk iego  w y ro b u . Je d n o c z e śn ie  g en . f l io m m e  n a d ­
m ie n ia . że  w  r a z ie  s tw ie rd ze n ia , iż k lóralś z. 
f irm  n je  p o s ia d a  to w a ru  k ra jo w eg o , lecz  to w ar 
zag ran iczn y , lu b  też , że jdktaś f irm a  sp rz ed a ła  
to w a r z ag ra n ic z n y  ja k o  k ra jo w y , w y d a  k a teg o ­
ry c z n y  zak a z  w o jsk o w y m  k u p o w a n ia  W te j f i r ­
m ie " .

T r a n n o  s ię  d z iw ić  g e n e ra ło w i, że w y d a ł t a ­
k ie  z a rz ąd z en ie . N ie  k a ż d y  g e n e ra ł w zo ręm  G ó­
re c k ic h , S k ła d k o w sk jc h  n o  — i jeszcze  m n y cn  
—  b ie rze  s j ę  -do p o lity k ;, n je  k a ż d y  ro z u m ie  -s ę 
n a  p o lityce . Gen. ''h o n im e  zn a  s ję  zapew nie na  
sp ra w a c h  w o jsk o w y ch  a le  o  ta jn ik a c h  w ie h d e j 
p o tiły k i je s t  s łab o  p o in fo rm o w a n y  M oże n ie  w ie, 
że  ja k  s ię  łpaikstwja, z k tórem ij [Polska- 'zwwąnła lr-agt 
ta ty  ro z eź lą , i  z ac zn ą  s ję  odw zajifanniać, to 
n ie  b ę d z ie  d la  kogo  w yw ozić  n a fty , d rz ew a , św iń, 
w ęgla, m a s ła , no  i  zbo ża , zboża , -panie "generale, 
n a  k tó ry m  to  w y w o zie  ta k  b a rd z o  ztałcży js to jąćy m  
b lisk o  w je lk jeg o  o ł ta rz a  w je lk im  ro ln ik o m .

O  tem  w szjis tk iem  p a n  g e n e ra ł T h o m n ie  m o ­
że n ie  w jed z ieć , a naw re t  d o b rze , żę  n ię  wie, Lo 
g e n e ra ł —  w  m y śl s ta rodaw nej', c h o ć  n ieco  c ia s ­
n e j dew izy „ p iln u j  szew cze k k o p y ta "  —  p o w i­
n ie n  z n a e  s ię  -na tajem ni iwach wojsKOwy-sh a 
n ie  n a  z a w iły c h  zag a d n ie n iac h  p o lity c zn o -g o sp o ­
d a rcz y ch .

S^JMe P a t?  A gencja  u rz ę d o w a ?  C zy n ie  o r je n tu -  
je  się , że  je j p ro p a g a n d a  in ic ja ty w y  gen. T h o m -  
in eg o  je s t  z p u n k tu  w id zen ia  s to su n k ó w  P o lsk i 
z z ag ra n ic ą  n ie w ła śc iw a ?  N jeP  N o  to  szkoda .

A le m cźe- rz ąd , to  je s t w ład za .izw ie irzeh m a  
P a trcz n e j a lbo  p irzy n a jm n ;e j z tego  szaco w n eg o  
z e sp o łu  c h o ć b y  K w ia tk o w sk i w y zn a je
s ię  w  ty ch  rzeczach  l za to  u t r ze n o sa  te j  o so b li­
w ej a g en c ji?

P o c ie sz m y  sję , nic. z te g o  n je  będzie , łm ci 
p a n  b a ła g a n  ro z p a s ł  s ię  w P o lsc e  i... rz ąd z i.

*
B iu ro k ra c y  n a  c a ły m  św iec ie  ro z s ia d ł się  

sze ro k o . T a k ż e  i  f ra n c u s k i  B iu ro k ra c y  h o łd u je  
za sad z ie  P o c o  z a ła tw ia ć  sp ra w y  p ro s to , k ied y  
m o ż n a  i  w  sp o só b  z a w iły ?  D o św iad czy ł tego 
n ie d a w n o  p e w ie n  o b y w a te l f ra n c u sk i , k td ry  z a ­
k u p ił  n a  poczc.je zeszyc ik  zn aczk ó w  p o cz tow ych . 
G dy po  p o w ro c ie  do  d o m u  c h c ia ł  n rrlep ić  je  na  
lis tach  ,z au w a ż y ł, że  zn ac zk i te  s ą  z u p e łn ie  sk le ­
jo n e . Z aw ie d z io n y  b r a n c u z  u d a ł  s ię  dó ok i n -  
k a  n a  p o cz tę  i  -.ażądal in n y c li zn aczk ó w , w sk a ­
z u jąc , że  te , k tó re  k u p ił,  n je  są  dt> Jttżyeia. U rz ę d ­
n ik  o d m ó w ił  i p o ra d z ił  o b u rz o n e m u  k lijen to w i. 
al-y u d a ł s ię  z te m  do  p o cz to w e j K a sy  o szczęd ­
n o śc i, k tó ra  zn ac zk i n ie  do  u ż y c ia  zap isz e  n a  
jego  k o n to . N o w a -droga do  poczt, k a sy  oszcz 
T a m  p o w ie d z ia ł  m it u rz ę d n ik , że m ó g łb y  pry,jąć 
z n ac zk i w  w a rto śc i do jed n eg o  f ra n k a . C z ło ­
w ie k  ze sk le jo n e m i z n ac zk a m i ud 'ał s ję  z z a ż a ­
le n ie m  do  n a c z e ln ik a  u rz ę d u  pocztow ego . T. en 
p rz e s tu d io w a w sz y  o d n o śn e  p rz ep isy  -poczi f ra n ­
c u sk ie j ,  p rz e c z y ta ł m u  u s tę p , w e d łu g  k tó rego  
n u  o s te m p lo w a n e  z n ac zk i m o że  u rz ę d n ik  p rzy  
o k ie n k u  o d e b ra ć  ty lk o  p o d  w a ru n k ie m , jeże ii 
z o s ta ły  z n iszczo n e  n p  a tra m e n te m , aile o  te m , zę ­
b y  sk le jo n e  z n ac zk i m o ż n a  b y ło  Oocblrać, w  p -rz t-  
p is a c h  n je  m a  m o w y . b ran -euz , k tó re m u  n ie  b rak  
b \  lo  te m p e ra m e n tu , p o rw a ł za k a ła m a rz  naC zel- 
r i k a  1 w y la ł n a  p o k lc jo n e  z n ag z k . w szy s tek  
a tra m e n t .  N acze ln ik  sp eszy ł s ię  tem  n ie p o n n ę r -  
I i ie  —  ale  ja k  p rz e p is  to  p rz ep is . 1 za  zn a,czki

' K o m is ja  S im o n a , w y s ia n a  .styegp c& p if p rzez  
k o n se rw a ty w n y  rz ą d  a n g ie lsk i do  Iad 'y j, c e lem  
z b a d a n ia  tam te jszy ch  s to su n k ó w , w  d ru g im  to n n e  
sw ego ® ra w o z d a iiia , k tó re  p u b lik u je  -gir-ąsa a n ­
g ie lsk a . w ystępuje, z p ro jek tem  p o d z ia łu  k r a ju  rui 
p uszczegóh le  p aństew ka, z tem , że  m i c z e lę  kiaiżcięj! 
p ro w in c ji  s ta łb v  g u b e rn a to r , o d p o w ie d z ia ln i 
przecl p a r la m e n te m . P ra w o  w y b o rcze , k tó re  d u -  
tych-c-zas p o s ia d a  z a led w je  t rz y  p ro c e n t lu d n o śc i 
łiy ło b y  ro z sz e rz o n e  do  d z ie s jęc iu  p roc .

O bok p a r la m e n tó w  p ro w in c jo n a ln y c h  k o m i­
s ja  p ro je k tu je  jeszcze  -drugą Izb ę  (w y ż sz ą j o r ­
g a n e m  w y k o n a w c zy m  k ażd eg o  p a ń s te w k a  zw iąz ­
kow ego b y łb y  g u b e rn a to r .

R z ąd  c e n lra ln y  sk ła d a ć  s ię  m a  z w ic ek ró la  
i  g a b in e tu , m ia n o w a n eg o  p rz ez  w icek ró la . —  
C z ło n k o w ie  rz ą d u  c e n tra ln e g o  b y lib y  z a ra ze m  
c z ło n k a m i p a r la m e n tu  cen tra ln e g o .

R a d a  p a ń s tw a , sk ła d a ła b y  się  z p rzedstaw  1- 
c ie lj rz ą d u  in d y jsk ieg o  i p rzed staw ic ie li^  ty ch  
k o iążą t, k tó rzy  sa m o d z ie ln ie  w ła d a ją  n$ezałw islem  
p a ń s te w k a m i m d y jsk ie m i.

p o k lc jo n e  a le  i  u p s trz o n e  .a tra m e n tę m  otrzym a)! 
p o sz k o d o w a n y  p rz y  o k ie n k u  in n e  zn aczk i, tvm  
ra z e m  ju ż  do u ży c ia . <

*

B an d y c i c h iń s c y  c h c ą c  p rz eb łag a ć  P a n a  w 
N ie b ie s iec h  za sw e z b ro d n ie  w y b u d o w ali n a  
w y so k ie j g ó rze  św ią ty n ię , w y ra źn ie  u w ieczn ia jąc  
n a  jc | fro n c ie , ja k ie  k ie ro w a ły  n im i in ten c ję . 
B an d y c i c h iń s c y  bogaci, w-pjc w y b u d o w ali św ią ­
ty n ię  A z ło d z ie jaszk i ro lsk jc  k jed n e , jak  m y sz y  
k o ćcie ln e , w jęe có ż  m ie l;  do  o f ia ro w a n i i S w 'ęty m
za  to , ż e  o k ra d li  k a p ltc ę ?  1

D o w ia d u ję ^ ję  o to  z p ism , n a  c 0 to  zdobyli 
s ię  z ło d z ;e je  w  S trzcm ierzyC *ch  w  Z ag łęb iu  D ą -  
b ro w sk ie m . (h o  o n e g d a j p r z y b i ł  do  tam te jsze j k a -

K o m isja  p ro p o n u je  w k o ń cu . a b y  a rm ja  w  
Ind.jaęh p o d leg a ła  a n g ie lsk ie m u  g łó w n o d o w o d z ą ­
c em u , o d p o w ie d z ia ln e m u  w y łąezn ie  tydko wobec, 
■wicekróla i p a r la m e n tu  angi-eJskiego Aż dc . z a i  
Su u lw a rz e n ia  arn i.ji c Zy sto  jn iy jsk je j, k tó re j
z ad a n ie m  b ę d z je  u trz y m a n ie  p o rz ą d k u  i sp o ­
k o ju  w ew m ętrznego, w o jsk a  a n g ie lsk ie  ty lk o  n a  
w y ra źn e  ż ą d a n ie  -g u b ern a to ró w  m o g ą  b y ć  o d d a n e  
d o  d y sp o z y c ji Z arządom  p ro w in c jo n a ln y m  d la  
u trz y m a n ia  p o rz ą d k u  w ew nętrznego .

N ie n a ru sz o n e  maj"ą p o zo stać  p o d a tk i i c ła . 
Do-cbody p ły n ą c e  z m o n o p o lu  so lnego  m a ją  b y ć  
z a s trz e lo n e  p ro w in c jo m .

Z alecen ia  k o m is ji  S im o n a  spotkamy s i e i  z 
n ie p rz y c h y ln e m  p rz y ję c ie m  ze s tro n y  h in d u s a ic h  
k ó ł po lily czn y c ti l p ra ś y  h ird u ś k je j .  N a c jo n a li­
sty czn e  d z ie n n ik i p jsz ą , że za lecen ia  m o n a  o d ­
k ry w a ją  tę  p ra w d ę , iż  A nglja  zd ecy d o w an a  je s t 
ta k  d łu g o  w y z y sk iw a ć  Jn d je  jako k ro w ę  m le c z ­
n ą , jak  d łu g o  n a  to  H in d u s i  pozw olą.

P a n u je  fam  je d n a k  n a  ogół p rz e k o n a n ie , że  
rz ą d  a n g ie lsk i o d rz u c i p ro je k ty  k o m is ji S im o n a .

p lic y  c m e n ta rn e j  w o źn y  k o śc ie ln y  k tó ry  s tw ie r­
dził, żc^  szereg  w-jeńców' jest "p o zaw ieszan y ch  n a  
p o r tre ta c h  św ię tych , p rzy ezem  część  ty ch  w ie ń có w  
zo sta ła  z a b ra n a  z g ro b ó w  C m en ta rn y ch .

O k aza ło  się, że  jac y ś  ta je m n ic z y  sp raw cy  
w ła m a l i - S ię  do k a p lic y  r z a b ie ra ją c ” z p u szk i 
20 zł., a  n ad to  szereg  k o sz to w n y ch  p rz e d m io tó w , 
a m e  c h c ą c  śc iąg n ą ć  g n iew u  św-jętych, u d e k o ro ­
w ali 4Di p o rtre ty "  w ień cam i, p o z o s taw ia ją c  o tem  
z aw ia d o m ie n ie  n a  p iśm ie .

Św ięci je d n a k  zgn iew ab  się  w b to eżn ie  n a  p o ­
b o ż n y ch  z’o d z ie jj, bo  poljc.ja ich  sc h w y ta ła  1 

p o z b aw iła  w o ln o śc i. N je  zaw sze  u d a je  s ię  sz tu ­
c zk a  w  m y śl p rz y s ło w ia : „ P a n u  B ogu  ś ,v ieczka 
i  d ja b łu  o g a rek " . X.
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Fo tragicznych lotach przez Atlantyk wspaniałe
Dzieje walki o zdobycie Atlantyku 

datują się od r. 1919, kiedy to dwaj An­
glicy A. Alcook i Brown przelecieli A 
tlantyk z H arbour Grace w Nowej Ziemi 
do Clifden w Irlanclji.

-  G dy Amerykanin Orteig wyznaczył 
w r. 1925 nagrodę 25.000 dolarów za 
przelot z Nowego Jorku do Paryża, albo 
odwrotnie, pierwsi pokusili się o zdo­
bycie tytułu „zdobywców Atlantyku" i 
nagrody 25.000 dolarów Francuzi i A m e­
rykanie. Rozpoczynają się przygotowania.

Dnia 21. maja 1927 roku -nagroda 
zostaje zdobyta przez lotnika amerykań­
skiego Lindbergha, który samotnie prze­
leciał

w 33 godziny z Nowego Jorku do 
Paryża.

Siadem LindberglFa lecieli potem już pię­
ciokrotnie Amerykanie, dalej Anglicy i 
ostatnio Francuzi.

W  przeciwnym kierunku z Europy 
do Ameryki Atlantyk nie był dotychczas 
pokonany. Trudność przelotu w tym kie­
runku polegała na bardzo nicsprzyjają- 
kach atmosferycznych. Układ wiatrów, 
wiejących nad Atlantykiem jest dogodny 
dla lotówr z Ameryki do Europy, niepo­
myślny zaś w kierunku przeciwnym.

Gdy bowiem samolot lecący z Ame­
ryki do Europy jest popychany przez 
wiatr, samolot lecący od brzegów euro­
pejskich do amerykańskich, jest spychany 
przez wichry z powrotem  ku Europie tak, 
że musi lecieć znacznie dłużej i zuży­
wać na przelot znacznie większych zapa­
sów benzyny.

Wszelkie dotychczasowe próby prze­
lotu z Europy do Ameryki kończyły się 
klęską.

Dzielni lotnicy francuscy Nungesser 
i Colli zginęli w otchłaniach Antlantyku 
dnia 8. maja 1927.

Wylecfeli oni z lotniska w Le Bour- 
get pod Paryżem na samolocie „Biały 
Ptak".

W  ślad za nim w dniu 14. sierpnia 
1927 r. wyleciały z Dessau w Niemczech 
dwra płatowce Junkersa „Brem en" i „E u ­
ropa*', ale wkrótce zawróciły z nad A- 
tlantyku z powodu złych warunków a- 
tmosferycznych.

W  dwa tygodnie później startują z 
Anglji płk Mindchin i lept. Hamilton 
na samolocie „St. Raphael", mając na 
pokładzie pierwszą kobietę, która zamie­
rzała przelecieć Atlantyk — księżnę Wert- 
heim-Loeyenstein. Lotnicy zaginęli w dro­
dze.

W  trzy dni później 2. września 1927 
r. Francuzi Givon i Corbu podejmują 
nowry lot na samolocie „Błękitny Ptak", 
ale po trzech godzinach lotu rezygnują, 
zawracają, z nad oceanu i lądują w Le 
Bourget.

Niepow odzenia te  nie p o w strzy m a ły  
Anglików od podjęcia jeszcz“ j td n e j  p r ó ­

by. Dnia 16. września 1927 r. wylecieli 
z lotniska w Baldonel w Irlanclji do N o­
wego Jorku lotnicy angielscy Mac In- 
tosh i irlandzki major Fitzmaarice na 
samolocie „Princess Xenia". Po kilku g o ­
dzinach zawrócili z drogi z powodu desz­
czu i przeciwnych wiatrów.

Dnia 13. marca 1928 r. wyleciał z 
lotniska Cranwell w Anglji jednooki kpt. 
Hinchcliffe z miss Elsie Mackay na jedno­
płatowcu „Endeayour". Nie widziano ich 
więcej.

Dnia 12. kwietnia 1928 r. startują 
z Baldonnel lotnicy niemieccy Kóhl i 
Hueneield oraz lotnik irlandzki maj. Fitz- 
maurice na samolocie Junkersa „Bremen".

Po 36 godzinach lotu w gęstej, mle­
cznej mgle musieli lądować z braku ben­
zyny na zamarzniętem jeziorze wysepki 
Greenly Island, leżącej o 8 kilometrów 
od stałego lądu Labradoru.

Urzędowe sprawozdanie posęlątwa fran­
cuskiego w Rzymie o antifrancuskich de­
monstracjach Bari stwierdza — jak 
donosi „Quotidien“ , że studenci włoscy 
spalih wszystkie chorągwie francuskie i 
iiigosławiańskie, ponadto obrzucili konsu­
laty obu państw setkami kałamarzy, za­
nieczyszczając gmachy atramentem. Nastę

Dnia 3. sierpnia 1928 r. majorowie 
Idzikowski i Kubala startują na samolo­
cie „Marszałek Piłsudski" z lotniska w 
Le Bourget. Po 14 godzinach lotu mi­
nąwszy Azory, stwierdzili uszkodzenie 
zbiornika z oliwą, co zmusza ich do za­
wrócenia.

W  dniu 13. lipca 1929 startują po ­
nownie z Le Bourget i drogą na Azo­
ry starają się osiągnąć Amerykę. Pow tór­
na próba zakończyła się tragiczniej. P od ­
czas przymusowego lądowania na skali­
stej wysgie Graziosa samolot został roz­
bity a major Idzikowski poniósł śmierć.

Lecący w ślad za Polakami Francuzi 
Costes i Bellonte zawrócili z drogi.

Dopiero lot majora Kingsforda Sm. 
tha zakończył się zwycięsko. Na płatow'- 
cu swym poraź pierwszy w czerwcu roku 
1928 odbył on w dwu etapach drogę d łu ­
gości 11 tys. km. z Kalifornji do Austra- 
lji przebywając ocean Spokojny. !

W  roku bieżącym Kingsford Smith 
odbył na samolocie „Krzyż Południa" 
równie długą, choć nie tak niebezpieczną 
drogę z Australji do Anglji.

— o—

pnie młodzi faszyści przystawili drabiny, 
ażeby zerwać 7. konsulatów godła pań­
stwowa. Po • przezwyciężeniu słabych sił 
policyjnych, demonstranci wtargnęli do 
budynku konsulatu francuskiego i znisz­
czyli biura oddziału handlowego. Maszy­
ny do pisania, stoły, krzesła i akta po­
wyrzucali na ulicę.

Nagłe napadnięcie się ziemi.

W' E sse n  d n ia  19. b. m . n ag le  z a p a d ła  .się c zę ść  u licy , w sk u te k  czego p o w s tą ł dó ł na  
15. m . g łębokości. W  c z a s je  tej k a ta s tro fy  w ra z  z z itn n ją  z n ik n ę ło  p rz ec h o d zą ce  tam tę d y  clzte- 

ko , k tó reg o  d o ty ch czas n ie  u d a ło  s ię  w ygrzebać .

in —iwmaBiwKiiwnwiMLurmttoełws — hmmuoo—

Prowokacja włoskie przeciw Francji.
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Polska Partja Socjalistyczni
i

Rada Związków Zawodowych
klasę pracującą m. Lwowa,

wobec trwającej klęski bezrobocia  i rozpacz wywołującego zastoju 
gospodarczego;

wobec bezczynnośc i czynn ików  rząd zących  i zatam ow ania  
pracy  ustaw odaw czej Se jm u; 

wobec zakusów  na w olność m a s  ludow ych i ich prawa

wzywaj a na

r -  I F E S T B C Y J N E  Z B K O I H S D Z E H I E
które się odbędzie w niedziele 2 9  b. m. o godz. 10 przedpołudniem  

w w ielkim  podwórzu rea ln o śc i przy ul. zielonej 7.

Gdy cała Polska Demokratyczna i Pracująca podniesie potężny głos na 
Kongresie w Krakowie, Lwów nie może pozostać milczący. 

Do walki o prawa klasy pracującej! 
Do walki o prawo do pracy!

O KR . P P S .  Lwów. R a d a  Z  w. Zaw ód. Lwów.

Wpływy pogody na żvcie człowieka.
Pierwszą bodaj myślą budzącego się 

ze snu człowieka jest myśl o pogodzie.
— Jaka to dziś pogoda ? pytamy się 

często, przecierając jeszcze oczy ze snu.
Mieszkańca miasta specjalnie intere­

suje pogoda w niedzielę, rolnik zaś k ło ­
pocze się n ią  niemal każdego dnia w ty ­
godniu. W  kłopotach tych sekunduje mu 
rybak na morzu i lotnik w powietrzu.

Ten ścisły kontakt między stanem po ­
gody., a życiem człowieka, wysunął ,uż 
w zamierzchłych czasach konieczność ta ­
kiego badania zjawisk atmosferycznych, 
by móc przepowiadać pogodę na najbliż­
szy okres czasu, względnie na dzień na­
stępny. Początkowo nie była to żadna 
wiedza, a raczej doświadczenie ludzi, m a­
jących ciągle do czynienia z pogodą: ro l­
ników, ludu wiejskiego. — Na podstawie 
tych doświadczeń formułowano zazwyczaj 
przepowiednie w postaci znanych powsze­
chnie jeszcze i dziś przysłów ludowych, 
jak np. „Jakie Zwiastowanie, takie Z m ar­
twychwstanie".

W  miarę rozwoju fizyki, a zwłaszcza 
tej jej części, która zajmuje się badaniem 
zjawisk atmosferycznych, wykształciła się 
specjalna gałęź wiedzy, zajmująca się też 
i pogodą: meteorologja. Następujący sta­
le rozrost ludzkości, a co za tern idzie, 
wzmożona produkcja rolnicza coraz ba r­
dziej wiązała tę naukę z codziennem i y -  
ciem człowieka. Oczywiście przec;ętnego

śmiertelnika niemeteorologa zajmuje je­
dynie praktyczna strona meteorologji, to 
znaczy przepowiadanie pogody. Nie inte­
resuje się on zćjwyczaj tern, co jest pod- 
dstawą wysnuwania wniosków o pogodzie 
dnia następnego, które czyta w komunika­
tach państwowego instytutu meteorologi­
cznego. Większość ludzi nie ma najmniej­
szego pojęcia, ile to jest potrzebnych i 
koniecznych nieraz badań i jak wielkiego 
doświadczenia i rutyny wymaga się od 
dobrego meteorologa - przepowiadacza. 
I tak np. w Stanach Zjednoczonych Am. 
Półn. w centralnem biurze meteorologiez- 
nem w Waszyngtonie przed kilku laty 
było dwuch takich „przepowiadaczy". Ka­
żdy z nich miał dwudziestoletnią prakty­
kę w  przepowiadaniu i studjowaniu tego, 
co ich w tern doskonalić mogło. Dwa­
dzieścia lat żmudnej pracy potrzebnej na 
to, by zdobyć się w ciągu każdego dnia 
na półgodzinne, bardzo intensywne prze­
myślenie zakomunikowanego im ukształto 
wania się zjawisk atmosferycznych i po ­
dyktowania w ciągu dziesięciu mmut prze­
powiedni i to przepowiedni, na której 
miljony ludzi polega

Bo w Stanach Zjednoczonych Am ery­
ki Północnej meteorologja ma kolosalne 
znaczenie praktyczne Każda giełda ma 
połączenie z rruejscowem biurem meieo- 
rologicznem, które równocześnie biurom 
giełdowym nadaje mapę pogody, ryso­

waną kredą ńa tablicy przez odpowiednio 
wyszkolonego telefonistę Przed tablicą 
tą gromadzi się tłum kupców, handlują­
cych produktami rolniczemi, pilnie studju- 
jących dane meteorologiczne. Za chwilę 
na podstawie tych dat pójdą w  górę lub 
spadną ceny np. bawełny, cukru itp.

W  Nowym Jorku był kupiec baw eł­
ny, który przez szereg lat po kilka g o ­
dzin pizesiadywał w bibljotece, studjując 
mapy pogody lat ubiegłych, by na pod ­
stawie nich rozumieć lepiej przepowiednie 
obecne. Twierdził, że mu to niesłychanie 
ułatwia handel bawełną.

Czy trzeba lepszych przykładów dla 
wykazania związku meteorologji z naszem 
życiem codziennem ?

Ale jeszcze szereg zjawisk atm osfery­
cznych wymaga wyjaśnień. Wyjaśnienie 
ich posunie meteorologję o nowy krok na­
przód, na bardziej trwałe podstawy, uzy­
skają jej przepowiednie. Klucz do ich roz­
wiązania lezy w okolicach biegunów. Po 
zdobyciu jego wyruszą w roku 1932-33 
równoczesne wyprawy licznych państw. 
Koszta ich sowicie opłacą postępy p rak­
tycznej meteorologji. ^

— o —

Hieiuiecli generał jeńcem 
powstańców w Boliwjl.

G en era l n ie m ie c k i  Runctt, k tó ry  p rz e b y w a ł w 
B o tiw ji, ja k o  szet sz tab u  g e n e ra ln e g o !  C elem  r ę -  
o rg a n iz ac ji tsm itsjszei. S rm ji,  w edlg  w ia d o m o śc i 
do sta ł s ię  do  n iew o li p o w s ta ń c ó w  b o liw ę a ń -  

śk ich .

Spółdzielnia Introligatorów
z ogr. odpovr.

h b  L w o m ,  ul. Bouriania 1. Z.
Tel. 57-25
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Sza! zbrojeń Francji.
Glos przestrogi socjalisty francuskiego

Deputowany socjalistyczny Renaudel 
protestuje w „Populaire" (organ socjali­
stów francuskich) przeciw olbrzymim wy­
datkom Francji na cele wojskowe.

Niedawno — pisze Renaudel — uchwa­
lił parlament 3 i pół miljarda franków 
na dalsze budowy twierdz. Teraz domaga 
się Tardieu nowego miljarda, uprzedzając 
równocześnie, że w ciągu przyszłego ro ­
ku trzeba będzie niemniej niż 10 i pół 
miljarda na konieczne uzupełnienie zbro­
jeń francuskich.

Nie da się oczywiście zaprzeczyć — 
mówi Renaudel, ze

pewne dyktatury zagrażają niebezpie­
czeństwem wojny

ale pomimo to nie można żądać od pa r­
lamentu, żeby bez słowa i z zamkniętemi 
oczyma zgodził się na nowe miljardowe

L O N D Y N , 26, cze rw ca . A ngielsk i p re z y d e n t 
m in is t ró w  M acd o n ald  n a  p o sje d ze riju  k lu b u  p a r ­
la m e n ta rn e g o  L a b o u r - P a r ty  o św ia d c zy ł w czora j, 
iż  liczy  s ię  z  ro z w ią z a n ie m  p a r la m e n tu  a n g ie ls -  

iego  w je s ie n i. A lacdo iia ld  o św ia d c zy ł p rz y te m . 
iż  w sk u te k  o p o zy cji k o n se rw a ty s tó w  ' r z ą d  z m u ­
sz o n y  je s t  c o fn ąć  k i lk a  rz ą d o w y c h  p ro je k tó w

kredyty. Już obecnie wyszło na jaw, że 
przed opinją publiczną

zatajono prawdę o wydatkach wojen­
nych na walki w Marokko i Syrji.

Do czego prowadzi ta nowa polityka 
zbrojeń ?

Czy nie istnieje przypadkiem zamiar 
zniesienia jednorocznej służby wojsko­
wej, tej z takim trudem  wywalczonej re ­
fo rm y?  Paul Boncour imieniem Francji 
wystąpił kiedyś na komisji rozbrojeniowej 
Ligi Narodów z wnioskiem powszechne­
go zawieszenia broni. Czy teraz zdaża się 
do całkiem innej polityki

i nowych wyścigów zbrojeniowych,
które nieuchronnie musiałyby doprow a­
dzić do złego końca ?

u staw . N a  w y p a d ek  n o w y c h  w y b o ró w  jaro jek ty  
te  z o s ta n ą  w łączo n e  do h a se ł w y b o rczy ch  P a r t j i  
P ra c y . A n g ie lska  P a r t  j a  P ra c y  n ie  posiadła w ięk ­
szo śc i w  p a r la m e n c ie , z a leż n a  je s t  w ię c  od' p o -  
a p rc ia  lib e ra łó w . Z a leż n o ść  ta  h je  p o zw ala  rz ą ­
d o w i n a  za jęc ie  z d ecy d o w an e j ' ,n ji l p o s ta w y  
w o b ec  w ic iu  w a żn y c h  sp ra w  i  zag ad n ień .

Dow; prezydent ministrów w Egipcie

N a  cze le  now ego  g a b in e tu  eg ip sk ieg o  s ta n ą ł  
Im ail S id b y  P a sz a , ,pivzywód'CaJi .parłjjĘ m o n a r -  
ch is ty cz n e j, k tó ry  p o n a d to  o b ją ł  .stanow isko  m i­

n is t r a  s p ra w  w e w n ę trz n . j sk a rb u .

f ia n  zaprowadzenia alfabetu
ła c iń sk ie go  w Bu łgarji.

SOI J t . —  Je d n o  z n a jp o w a ż n ie jsz y c h  czaso ­
p ism  burgaiw kjch  ..B u łg a rsk a  K s ią ż k a "  p o ru sz a  
w  sw y m  o s ta tn im  n u m e rz e  p la n  z a p ro w a d z e n ia  W 
B u łg a r ji  a lfa b e tu  łac iń sk ieg o . C z aso p ism o  n ie  
w y p o w iad a  s ję  w p ro s t za  re a liz a c ją  tego p r o ­
jek tu , lecz  w zyw a m ia ro d a jn e  c z y n n ik i do p o d ­
ję c ia  n a  ;Len lem a t rzeczo w ej d y sk u s ji .  J a k  wia­
do m o , p la n  z ap ro w a d z en ia  a lfabetu  łac iń sk ieg o  
ro z w a ż a n y  je s t o b e cn ie  ró w n je ż  w R o sji r  S e r-  
b ji, o ile  by  w ięc k ra je  le zd ec y d o w a ły  się  a l­
fab e t ła c iń sk i z ap ro w a d z ić , to  B u łg a r ja  z m u ­
sz o n a  by  b y ta  rów nież" u c z y n ić  to  w  ja k n a jk ró t-  
szy m  czasie .

Głuthoniemn i ślepa puarho.

H e len a  K e lle r, a m e ry k a ń s k a  p isa rk a , k tó ra  iest 
I g łu c h o n ie m a  j ś lep a  o d  w czesn e j m ło d o śc i. D n. 
| 27. b. m . o b ch o d z i 50 - lcc je  u ro d z in ,

Interpretacyjna sztuńi w  sprawie samorządu
warszawskiego.

Kadencja  R a d y  m. W arszaw y  przedłużona na okre s n ieokreślony.

Niezwykła historja dzieje się obecnie 
z radą miejską Warszawy. Jak wiadomo, 
okres trzyletniej kadencji tej rady skoń­
czył się przed kilku dniami W e właści­
wym czasie nie nadszedł żaden akt pań­
stwowy w tej mierze, to też upozyeja w 
radzie miejskiej złożyła wniosek dom aga­
jący się od rządu rozwiązania obecnej ra­
dy i rozpisania nowych wyborów. Ale 
nowych wyborów nie będzie. W  sprawie 
tej wydano urzędowe wyjaśnienie, które 
b izm i:

W roku 1927 Prezydent Rzeczypospo­
litej rozwiązał Radę miejską m. W arszawy 
ze względu na

szereg braków i niedomagań 
w gospodarce miejskiej, a ponadto i z 
tych względów, że Rada ta, wybrana w 
roku 1919, mająca kadencję przedłużoną 
przez ustawę z roku 1922 w roku 1927 

ur zędowała już 8-my rok.
Obecnie w dalszym ciągu obowiązuje 

nieuchylona żadnym aktem ustaw odaw­
czym ustawa z roku 1922, przedłużająca 
kadencję organów samorządowych w b. 
naborze rosyjskim aż do czasu, dopóki 
Sejm

nie uchwali nowych ordynacyj w y­
borczych.

W  tvm stanie rzeczy ustawa ta, do ­
tycząca również organów miejskich in. st. 
W arszawy przedłużyła 'okres urzędow a­
nia Rady miejskiej i magistratu poza no r­
malny trzechletni okres na czas bliżej nie­
określony.

v Interpretacja" prawna ministerstwa 
spraw wewn. jest unikatem, jakiego ni­
gdzie nie znajdzie się. „Robotnik" słusz­
nie pisze, że ten najnowszy wynalazek mi­
nisterstwo spraw wewn. może śmiało o- 
patentować, że nawet ministrowie N apo­
leona 111 nie wpadliby na taki pomysł.

Ale nie momenty natury prawnej za­
decydowały tu o bezterminowym prze­
dłużeniu kadencji Rady miejskiej W arsza­
wy. W płynęły na to zupełnie inne wzglę­
dy. Jak wiadomo, rządy na ratuszu w ar­
szawskim sprawuje klika bebesowsko-sa- 
nacyjna, która zdaje sobie doskonale sp ra­
wę, z tego, iż rozpisanie nowych w ybo­
rów byłoby końcem rządów jej w stolicy, 
gdyż ludność W arszawy jest w rogo w o­
bec „frakcji" i sanacji nastrojona. Więc 
nie prawne momenty, ale obawa przed u- 
tratą władzy wpłynęły na przedłużenie o- 
becnych rządów w samorządzie warszaw­
skim.

— o —

UI inieni rozwiązanie parlamentu angielskiego?
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To w. U n iw e rsjjt itu R o b o tn iczeg o
urządza w niedzielę 29 b. m. o godz. 16-tej popoł. na placu Tc.rgów Wschodnich

Koncert Orteiesti i cii r  ów ^obotnienycti
U'dz:ał \rezmą Orkiestry: Prac, M. Z. E , Prac, M. Z. Gazony h, Prac, Akc. T w a  B o- 
warów. Przepiękny program. Grane będą utwory: Wagnera., Szopena, Paderewskiego, No­

wowiejskiego i innych.
W tęp na koncert 20 groszy. Dochód przeznaczony na cele kulturalno-oświatowe.

Werdykt przysięgłych
Jt spsawJe o sk a rżan ych  siłor.stuw U, O. W, o zam aah  na T arg i 
W schodnia, —  J&dnsm ii s  nich gruz i k a ra  śm ierci, s iadm iu  z a ś

innym  długoletn ie więzienie.

Wczoraj o godz. 10-tej przed połud­
niem udali się sędziowie przysięgli na na­
radę n ad postawionemi pytaniami w spra­
wie oskarżonych członków U. O. W.

O godzinie 1-szej popołudniu nagle 
zachorował jeden z przysięgłych p. Jan 
Pierożyński, prokurent Banku Ziemskiego. 
Lekarz sądowy stwierdził u niego krw o­
tok płucny.

Po godzinie 2-giej przewodniczący 
trybunału, w obecności obrońców, oświa­
dczył, że zastępca sędziego, p. Jakób Hu- 
ber, emerytowany urzędnik, zastąpi cho­
rego p. Pierożyńskiego.

Dop.ero po godzinie 4-tej przysięgli 
ukończyli narady. W śród wielkiego zain­
teresowania obecnych na sali przewodni­
czący ławy przysięgłych odczytał następu­
jący werdykt:

Oskarżonego Komana Bidę uznano 
wmnym

zbrodni zdrady głównej
z § 58 ustawy karnej, oraz tak zwanej u- 
stawy dynamitowej o przechowywaniu 
inaterjałów wybuchowych.

Drugiego oskarżonego Tarasa Kru- 
szelnickigo uznano winnym dalszego u- 
działu w zbrodni z § 58.

Wszystkie pytania dotyczące trzecie­
go z głównych oskarżonych, W łodzimie­
rza Popadiuka zaprzeczono.

Czwartego z oskarżonych, Michała 
Tereszczuka, uznano winnym dalszego u- 
działu w zbroani z § 58, oraz zbrodni 
podpalenia.

Oskarżonego Jana Wacyka uznano 
winnym podobnie jak Tereszczuka.

Józefa Naorlewicza uznano winnym 
dalszego udziału w zbrodni z § 58, oraz 
ustawy dynamitowej.

Tak samo winnymi uznano W ładysła ­
wa Machnickiego i Józefa Kiryluka.

Romana Kaczmarskiego uznano win­
iły m dalszego udziału zbroodni z § 58.

Wszystkie inne pytania Jotyczce po ­
zostałych ooskarżonych a t e  Stefanji Szu- 
zM-ewiczowny, Michała Kołod/ińskiego, 
Leona Hoszowskiego, Włodzimierza Le- 
tpiszki, Stefana Mirosława Ogrodnika, Ju- 
flyja Onyszkiewicza, Jarosława Kulczyc- 
k ^ g o .  i Jarosław y Kliszówny zostały za­
przeczone.

Po odczytaniu tego werdyktu z po ­
wodu spóźnionej pory przewodniczący 
tr jb u n a łu  zapowiedział iż wyrok dziś 
przed południem będzie ogłoszony.

Obecni iia sali liczni przyjaciele i k re­
wni oskarżonych w smutnym nastroili opu 
ścili gmach sądu. Po myśli bowiem usta­
wy karnej zbrodnie z § 58 są karane

karą śmierci,
co grozi Romanowi Bidzie.

Dalszy udział w tej zbrodni przewi­
duje karę od 10 do 20 lat. To grozi 7-miu 
innym, których uznano winnymi. Najczę­
ściej jednak maksymalny wymiar kary co 
do ilości lat więzienia nie jest przez sądy 
stosowany.

Nie wiadomo jednak, jak tym razem 
orzeknie trybunał.

W Y PĄ  CH BO/I I“.Y W  MAGAZYNIE MODY.
L Y O A  27. cze rw ca . (P a t.)  D z isy ran o  w  je«JTiym 

z w ie lk ic h  m ag azy n ó w  lijócł w .cen tru m  m iasto  
n a s tą p i  [w ybuch , M ó i-y  zn iszczy! c a ie  urzątlzeh .ie  
wcwngU-zne. R o ezątkow o  sąd zo n o , ł e ,  p rz y cz y n ą  
k a ta s tro fy  Tiyło n ie d o k ła d n e  d z ia ła n ie - in s ta la c ja  
g a z o w e j. ' I f fp o te ra  fa  je d n a k  p ó ź n ie j m p ad h i-  i 
o k a za ło  się , lż  wybuch'! n a s tą p ił  sk u tk iem  p o d ło ­
ż en ia  p o m b y . P eć to b n y  w y p a d e k  m ia ł  ( m ie jsce  
p rz e d 1 f a tk u  ty g o d n ia m i w  in n e j d z ie ln ic y  m itistn .

Sprawozdawcze Zgromiidz. partyjne.
l^tgGiąg d a lszy .)  

we Lwowie odbędzie się we wtorek, 
1. Iipca punktualnie o godz. 7 wiecz. w 
lokalu przy ul. Rutowskiego. Na porząd­
ku dziennym referaty: prasowy i organi­
zacyjny, wybór władz partyjnych i sp ra­
wozdanie z Kongresu w Krakowie. Wstęp 
tylk odia członków Partji.

Prezydjum O. K. R.

nEh! 3ah musniei
W Łodzi padają ludzie z g łodu  I

W  .łódzkim  '„ G ło sje  p o ra n n y m /' c zy tam y :
N ajiepiej-:'odz\vjercU ulla o b ecn e  p o ło żtin ię  p r a r  

eu jące j, a  w ła śc iw ie  b ezro b o cze j L odzi, k ro n ik a  
pogotow to, k tó re  w c jąg u  o stan io h  24 igoęlzm -  
w zyw ane b y ió  k i lk a n a śe je  ra zy , g łó w n ie  d la  n ie ­
s ien i#  p o m o cy  o m d la ły m  z g ło d u  i o słab ien ia!

i  la k . p rz y  ul. Z ie lo n ej, o b o k  p o są s jl n r . -18, 
p a d ł z - g ło d u  i  ojjgffiiieiiifi 3 0 -le ju i AiaiksTflBo- 
c ian , u leg a jąc  p o n a d to  ez-ęśeiow em u poraiżen iu  
p a ra l i!y e z im n u  k a rp u su .

— O czek u jąca  p rz e d  w y d z ia łem  o p iek i sj-io- 
łecznej m a g is tra tu  m . -Lodzi, p rz y  ul P io trk o w -  
sk ie j nr. 104, b e z ro b o tn a  l bez  s ta łeg o  m ie js«n  
z am iesz k a n ia  2 0 -lc ln ia  M a rja n n a  K o c iu b a, o m - 
Idłała z g ło d u .

—  P rz y  ul. P io trk o w sk ie j,  o b o k  p o sesji n r. 
11, d o s ta ł k u rc z e  p rz y b y ły  ze  Z d u ń sk ie j1 W oli 
w p o sz u k iw a n iu  p ra c y  16 -le in i E lja sz  B o rn -  
ste in .

—  T 32-le lu i W ła d y s ła w  G ó rsk i b e z ro b o tn y , 
z am iesz k a ły  p rz y k u ł. 1  a rg o w ej 17, do.stał z g ło ­
d u  k u rcze .

—  N a  W o d n y m  R y n k u  p a d ła  z  w y c ze rp a n ia  
6 0 -le tiiia  .\lav ja  'K lu sk a , ź eb raczk a , bez sta łego 
m ip js,ca z am iesz k a n ia .

* T i!i& zczęS ljw jłd i od w iezio n o  do szpa-ałl W zglę­
d n ie  z iu o rn i  m ie jsk ie j.

CZTERY L A T A  WM.ZłENIA ZA Ił! UL Lr;..
S T A N IS Ł A W Ó W . 27. cze rw ca . (P a t .)  l ) z i£ (o d -  

b y ła  s ię  w  tu te jsz y m  są d z je  o k ręg o w y m  p rz e d  
ław ą  p r z y s z ł y c h  ro z p ra w a  g łó w n a  p rz ec iw k o  
S a m u elo w i Sperbesrow i, r o d e m 'z  P o d tia jc c , o s ­
k a rż o n e m u  o  z b ro d n ię  z d rad y  g łó w n ą] z p a r. 
58 b ., c ., i  (55 u. k ., p o p e łn io n ą  p rz e z  a g ita rję  
i  k o lp o rta ż  b ib u ły  k o m u n is ty o z n e |. U o sk a rż o n e ­
go zn a lez io n o  4 w a liz y  b ib u ły . S ęd z io w ie  p r z y s ię ­
gli, p o tw ie rd z ili p y tan ie  oanos"n ,e  d o  p a r . 58 
tz ię w ję c io m a  g ło sam j, o d n o śn ie  do p a ra g r . 0‘5 
11-m a  g ło sam i. .-R p erb er zo sta ł sk a z an y  n a  4 
la ta  ciężkR .go wi& zjenia, z o b o s trz e n ia m i. R o z ­
p ra w a  to czy ła  s ię  p rz y  d rz w ia c h  z am k n ię ty ch .

w y m ag a  n o szen ia  
O B C A S Ó W  GUM OW YCH

BERSOM
O b c asy  g u m o w e  B E R S O N  są  o 2 5 %  
ta ń sz e  od o b casó w  skórzanych , a prawie 
trzy  rf*zy w y trzy m a lsze . D ają o n e  ela- 
s ty czn y  i p rzy jem ny  chód, chron ią  ciało 
i n e rw y  o d  w s trz ą su  i u trzy m u ją  d rog ie  

o b u w ie  w  d o b ry m  stan ie .
N i e c h a j  k a i d y  z r o b i  p r ó b ę !  

a p rz ek o n a  sie o  zale tach  o b casó w  
gum ow ych B E R Ś O N  lepiej, an iżeil p rzez  

sa m e  słow a.
O szczędność , k tó rą  
z  b ieg iem  czasu  
osiągn iecie , p rzy d a  / R Ś Ś & M  
się  d o b rz e  w  gospo- 
d a rs tw ie  do inow eni. ;  ^

.  K r -
Ji„ rn-elrKrrTnficm trzłnwiptra
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Kronika Drohooycka.
RA ilO B O JS T W O . O n eg d aj w ieczo rem  Józe i 

G łogow ski, / a t  21, sy n  w łaśc ic ie la . w ę d lin ia m i, 
w  z a m ia rz e  sa m o b ó jczy m  p o w ie s ił się  w  u s lę -  
p ie.

D e sp e ra ta  zd o łan o  jeszcze w  czas o d c ią ć  i 
w s ta n ie  g ro ź n y m  o d w ie z jo n o  do szp ita la .

P o w o d em  zam ac h u , b ra k  ś ro d k ó w  do życia, 
p rzez  złe  tra k to w a n ie  d ru g ie j ju ż  z rz ę d u  m a ’cn - 
chy.

_ 5 .n ’s,Z< Z h ś I  I \V \  W Y P A D E K . O n egdaj u to - 
n ą ł w sk u tek  a ta k u  k u rczo w eg o  w  czas ie  k ą p ie li 
w  rzece  B a r, k o ło  W aco w ic , u czeń  6 ki. g irnn, 
T a d e u sz  D iln y i  sy n  tu l. lis lo n o sza . K oledzy, w  
k tó ry ch  to w a rzy s tw ie  trag iczn ie  z m a r ły  k ą p a ł się, 
n ie  zd o ła li w y ra to w ać  n ieszczęśliw eg o .

Komunikaty.
W  n ied z ie lę  29-go  Czerwca o godz 11-te j 

o d b ęd z ie  się  w D o n n i R ob. k o n s ty tu u ją c e  p o ­
s ie d z e n ie  z a rz ą d u  Z w  m c.a lo w có w

D E L E G A C I NA  Z JA Z D  C E N T R O L E W U . N a  
p o s ie d ze n iu  eg zeku tyw y  R a d y  R ob. P P S ., w p o - 
ro z u m ie n i ii*;e z a rz ą d a m i zw . zaw ó d  wybrsfilo 
d e leg a tó w  n a  k o n g re s  cen tro le w u  do  K rak o w a  
w  d n iu  29. b. m . a to  z ra m ie n ia  R a d y  R ob. 
P P S . tow . W o lt. j K o la rza , z r a m ie n ia  zw. 
zaw ód. tow . B azan a , a  w  ra z ie  n iem o ż n o śc i w y­
ja z d u  tow . K o czon ia  ; T u rk a  z P o lm in u  tow . 
P e lca  z G alicji.

Pi?ócz tego o rg a n iz ac ja  k o b ie t P P S . m a  w y d e ­
legow ać 1 tow ., k tó rą  w y b ie rze  n a jb liż sze  ze ­
b ra n ie .

R U T Y N O W A N A  S T E N O T Y P IS T K A  b. b iegle  n a  
m a szy n ie  p isząca  z u k o ń czo n y m  1 rocznym i 
k u rse m  szk o ły  H andlow ej p o sz u k u je  p o sad y , 
n a  ż ą d a n ie  p rz ed ło ży  św iad ec tw a  tak  słu żb o w e  
jak  i szko ln e . B ro n is ław a  W ic.m ów na w  
S try ju , K raszew sk ieg o  1.

—o—

Sport.
B O IS K O  Z W IĄ Z K tf  R O B . S T O W  S P O R T .

n a  B o g d a n o w ie .
\ \ r niecTzjelę o g o d z ;n ;e  1 0 -te j ra n o  zaw o d y  

p iłk i n o ż n e j
I i. K. S. —  B IA L I. i  

O g o d z in je  1 2 -te j w  poł.
Ii. K. S. 11 —  M A R A T O N .

O godz. 1-1.30.
M Ł T A L  —  G R A F IK A , '

—O—

Pożary w Zaszhowits.
(y .j W ub. n ie d z je lę  sp ło n ę ło  w  Z aszk o w ie  

k o ło  K u lik o w a  k ilk a n a śc ie  budy n k ó w  g o sp o ja r-  
sk ich  w sk u te k  p o d p a le n ia . Policj-a a re sz to w a ła  
sp ra w c ó w  sa b o taż u .

W -'zo raj . p rz e d p o łu d n ie m  w  te j sa m e j Wsi, 
w sk u tek  n ie o s tro ż n o śc i p o w sta ł p o ż a r  w d o m u  
g o sp o d y n i A. Ł aszk o w e j. N a  te le fo n ic zn e  w e­
zw an ie  w y jech a ł ze  L w o w a  o d d z ia ł  s tra ż y  p o ­
ż a rn e j  pod  kie.row m jctw em  in s tru k to ra  p. K o - 
c iu m b a sa . P o  p rz y b y c ju  n a  m ie jsc e  za ło zo n o  do 
s ik a w k i m o to ro w ej „ I s k r a 11 w ęże  długośc-i 300 
m . p o c ze m  p o m p o w a n ą  w o d ą  z rz e k i  o g ień  z lo - 
k iljzow ano i ; u g aszo n o . W  ak cji ra tu n k o w e j 
b ra ło  a d z ia ł  8 s tra ż y  p o ż a r n y c h ’ z  są s ie d n ic h  
psi. P a s tw ą  p ło m ie n i p a d ły  2 d o m y , J3  b u d y n ­
ków g o sp o d a rsk im i o ra z  k i lk a  św iń  i -cjieląt. 
S zk o d a  w ynosi 30.000 zł.

Czytajcie Dziennik Ludowy.

hapady rabunkowe.
(y. )  W la sk u  ,D u b a s“ p o m ię d z y  K o lb u szo ­

w ą  a  M a jd an em , na, jiTOących do  T a rn o b rz e g u  J ó -  
zeła   ̂ L o sz k a  i K a lin o w a  n a p a d ło  trze ch  p a ­
ro b k ó w . P o  p o b ic iu  n a p ad n ię ty c h  r a b u s ie  za ­
b ra li  z  w ozu  dw a w o rk i torlj p ap ie ro w y c h  o ra z  
sk rz y n ię  św jec , w a rto śc i 100 zł

W les ie  b o u re c k jm  n a p a d ło  1 0 -c ju  o so b n ik ó w  
n a  b ra c i  B in łog łow iczów  i ich  s io s trę  A gnieszkę' 
z b ie ra ją cy c h  jagody . N a p a s tn ic y  c ię żk o  pob ili o -  
bu  b ra c i  i z rab o w a li im  rew o lw er. Jedna- z n a ­
p a s tn ik ó w  J a n  P e n c ak , u z b ro jo n y  by ł w  s iek ie ro , 
in n i  zaś  m ie li t. zw. „ ch ło p sk ie  p a ra g ra fy 1' to 
je s t ko ły .

K O L O  P R Z Y JA C IÓ Ł  C zerw o n eg o  H arf-estw a 
o d b ęd z ie  p o s je d z e n ;e  z a rz ą d u  w so b o tę  28. b m . 
o g o u z in je  7 -m e j w ;ecz. n a  p a rc e li  p rzy  ul. K a- 
leczej ]. 20 b. *

—o—

Starym gmchoM złamał koństią nogt
(y ) M icha, T a m a , k ie ru je  a u te m  p o cz to w cm  

do p rz ew o ż e n ia  p rz esy łe k  n r . 90570. P o m im o , że 
s a m o ch ó d  ten  n ie  p ie rw sze j je s t  m ło d o śc i, p ę ­
d z i łw c z o ra j w  ul. L. S a p ieh y , ja k  sp ło sz o n y  
sz k a p a , w  k o ń c u  w p ad ł ń a  w óz c ię ża ro w y  M i­
c h a ła  S em eń k i, zam . p rzy  ul. Z a d w ó rz u ń sk ie j 1. 
98. O iia rą  sz a lo n e j ja z d y  p a d ł k o ń , k tó re m u  au to  
z ła m a ło  nogę. S e m eń k o  p o n ió s ł szkodę  ok o ło  
500 zło tych .

BiMŁB HH*S '"U"1* ”  r" " T » — h ł ,

11 gospodrsiw spłonęło.
(y .) \Y C ew ko wic, k o ło  I ubaczow ta,. w c z o ra j 

r a n o  z a p a liła  s ję  sad za  w  k o m in ie  d o m u  K a ta ­
rz y n y  T rac zo w cj. O gień  ro z sze rz y ł s ję  szybko  
n a  w ią z a n ia  dnichowe o ra z  n a  są s ie d n ie  budynK i. 
P o m im o  a k c ji ra tu n k o w  ej sp a liło  s ię  U  ’ d o ­
m ó w , 10 s ta jn i, 6 k ró w , 22 s to d ó ł l sp ich le rz , 
łączn e j w a rto śc i 80.000 zł.

— O  —

Postrzał w głowę przez okna.
(y .) W G rabow nicy., k o ło  B rzo zo w a ,., w c zo ra j ' 

o  p ó łn o cy  k to ś  s trz e lił  p rzez  o k n o  d o  s ie d z ą ­
cego p rz y  sio le  Jo a c h im a  B o ch eń sk ieg o , liczące­
go 39 lat, ro b o tn ik a . K u la  naj szczęśc ie  z ran iła  
B o ch eń sk ieg o  lek k o  w  głow ę.

t a r a w c a  z a m a c h u  m o rd erczeg o  n ie  zo sta ł n a  
ra z ie  u ję ty .

—Q— i -± j

7 lał więzienia za hradzieże.
(y) Wczoraj po trzydniowej rozpra­

wie zapadł wyrok w sprawie oskarżonych
0 liczne kradzieże i paserstwo mieszkań­
ców Biłki szlacheckiej. G łówny oskarżony 
Wojciech Kasprzak został skazany na 3, 
kolega jego Stanisław Wilczykski na 2, 
Antoni Kutwa na 2 i pół lat ciężkiego 
więzienia. Współoskarżony W ład. Sromak 
został skazany na 4 miesiące więzienia za 
współudział w kradzieży.

Wszyscy inni, w liczbie 11 kobiet i 
mężczyzn, oskarżonych o kupno skradzio­
nych rzeczy, zostali uwolnieni od winy
1 kary.

Stnuoiot „Krzyż Południa"
przyby ł do N. Jyrlu  .

NOWY YO RK . 27. Czerwca. (P a l.)  S am o lo t 
„ K rzy ż  P o łu d n ia 1' u k a za ł s ję  n a d  tu te jszem  to ­
m isk ie m  o godz. G-,‘ej -rano w ed łu g  m ie jscow ego  
c za su  S am o lo t n a  w ie lk je j w y so k o śc i k igkdkroć 
o k rą ż y ł  m ia s to  w  to w a rzy stw j e e sk a d ry  z ło żo n e j1 
z 12 aero p lan ó w  a m e ry k a ń s k ic h , poczem  w y lą ­
dow ał. N a  to m isk u  o c z e k iw a ły  go tłu m y  p u h li-  
N cznośca, g o tu jąc  m u  en tu z jas ty c zn e  p o w itan ie . 
C ała  p ra s a  a m e ry k a ń s k a  p o św ięca  en tu z ja s ty c zn e  
a r ty k u ły  w s p a n ia łe m u  lo to w i K in g sfo rd a  'S m i­
tha. W w y w ia d z ie  z p r z edstawiCjelagTii A jjen .jl 
R e u te ra , lo tn ik  zaznaczy ł, że  n jg tły  ju ż  n ie  p o - 
d e jim e  lak  n ieb ezp ieczn eg o  lo tu , d o d a jąc , ‘ ię  
w ła śc iw ie  w yczy n  tego ro d z a ju  je s t bezcelow y.

— o—

ważne dia paaroźujął-ych.
D y re k c ja  kole.ji p a ń stw o w y c h  w e L w o w ie  k o ­

m u n ik u je :  W sk u te k  p rz e b u d o w y  m o stu  n a  lin ji 
/..agorz —  S try j i z a m k n ię c ia  to ru  m ięd zy  s ta ­
c ja m i B isk o w ic e  —  S am b o r, ru c h  p a sa ż e rsk i  w  
p ią tek  4 lip c a  b. r .  o d b y w ać  się  b ę d z ie  p rz y  
pociąg ach  o so b o w y ch  p rzez  p rz e s ia d a n ie  p o d ró ż ­
ny ch  i p rz e n o sz e n ie  b ag ażu  ręczn eg o  o ra z  po ­
czty. W  zw iązk u  z p o w y ższen i, w -g o n y  b e z p o ś re ­
dniej. k o m u n ik a c ji  K ra k ó w  —  T ru sk a w ie o  m ię ­
d z y  P rz e m y ś le m  i T ru sk a w c e m , o ra z  w agony  
b e zp o ś re d n ie j k o m u n ik a c ji  L w ó w  — S tró że  m ę- 
d z y  Lw ow enii a  G hyrow 'em  wti piąiefk d n ia  4. lip c a 
b. r .  D rfrsow ać n ie  b ędą.

—o—

Burzo pilom
SIA JSLISLA W O W . 27. C zerw ca. (P a t.)  D n ia  26. 

c ze rw c a  b. o k o ło  godz. 17, z n iszc zy ła  b u rz a  
g rad o w a  w  C zo rtk o w cao h , poW. H o ro d e n k a , z u ­
p e łn ie  p lo n y  n a  p rz e s trz e n i o k o ło  ty s iąc a  m o r ­
gów , n a le ż ą c e  p rz e w a ż n ie  do w ła śc ic ie li B e rn a rd a  
B a ra n a  i  K a ro la  R appa, P o n a d to  w sk u te k  b u ­
rz y  jitrzew róciła  ,sję s to d o ła  i szopa. Szkody' 
w y n o szą  o k o ło  250.000 zł.

—o—

Z N O W U  K A T A ST R O FA  SA M O L O T O W A .

B Ę D Z IN . 27. cze rw ca . (P a t .)  N a  szo sie  pod  
S ie w ie rz em , p ó łta ę ż a ro w y  sa m o ch ó d  p rz y  z jeż ­
d ż a n iu  z g ó ry  w sk u tek  z ep su c ia  się  h am u lcó w  
w jech a ł z  c a ły m  im p e tem  no  ro w u , ro z b ija ją c  s ię  
d o szczę tn ie . S am o ch o d em  ty m  jec h a ło  6 osób , 
z k tó ry c h  je d n a  u leg ła  b a rd zo  c ię ż k im  o b ra ż e ­
n io m , tak , że  p rz e w je z io n a  z o s ta ła  w  s ta n ie  g ro ­
ź n y m  do szp ita la .

—O— !

SZARA ŃCZA YV a u s t r j .

W IL D L n . 27. cze rw ca . (P a t .j  D z ięk i w y s iłk o m  
s tra ż y  ogniow e} i p io n ie ró w  u d a ło  sit" z n ;szc zyć 
ró j sz a rań czy , k tó ra  n a w ie d z iła  W je n e r -  N c u - 
s lad t Z ach o n źi jed n a k  o b aw a , że  pod  w p ły w em  
p o su c h y  i g o rą ca  p o jaw ją  s ię  n o w e  ro ję  s z a ra ń ­
czy, S żk o d y  d o ty ch czaso w e  n ie  s ą  tak  zn aczn e , 
jak  p rz y p u szc z an e  po czą tk o w o .

J u ż  w y s z e d ł

„T Y Ej ?  I E H”
p i s m o  polityczno • społeczne 
pod redakcją Stan. Thuyutfa.

Do nabycia 
w K sięgarni Ludow ej, Szajnochy 1. 2. 
mggjmaBfflłBBHgaaBBMBBaaBMWWBWMwaw
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Kronika.
Lwów, dnia 27 cz9rwca 1930  

R E P E R T U A R  T E A T R U  W IE L K IE G O :
S obota  o  8 -m e j „S z \v e ik “ .
N ie d z ie la  o  8 -m c ]  „S zw eik ".
P o n ie d z ia łe k  o  8 „Szw ejk  .

R E P E R T U A R  T E A T R U  M A Ł E G O :
S o bo ta  o  8 „ K o n tro to r  w agonów  sy p ia ln y c h " .
N ie d z je la  o 8 -m e j „ K o n tro le r  w ag o n ó w  sy - 

pjtalnyc-h .
P o n ie d z ia łe k  o  8 „ T rz y k ro tn e  w ese le" .

V T E A T R Z E  W IE L K IM  „ D zie ln y  w o jak  
.-iZWLil; z a p e łn ia  w id o w n ię  ro z b a w io n ą  p u b li­
czn o śc ią , k tó ra  .salw am i śm ied tru  p rz y jm u je  dyr. 
C zarn o w sk ieg o , ly e u ją c e g b  ty tu ło w ą ' p o s ta ć  o - 

‘.ra z  L eo n a  W yćw iczą , św ięcącego  p ialw dziw y  
t jfu i r  i w r o l i  lek a rza  G riin s te in a .

P R E M IE R A  ,,T,rz3’k ro tn eg o  w e se la "  5 ;om ed ji a -  
m e ry k a ń sk ie j  A n n y  N ic h o L , o d b ę d z ie  się  w T e a ­
trz e  m a ły m  w  so b o tę  d n ia  28. b  m .

I
,Z POWODU KONGRESU W KRA­

KOWIE wydamy nadzwyczajne wydanie 
„Dziennika Ludow ego" w poniedziałek o 
Sgodz 6 rano. l

—o—
H E M O W L Ę  PO M IĘ D Z Y  G R O B A M I. R o zalja  

M rócfów na zam . p rzy  u l. K ra szew sk ieg o  p rz e c h ó -  
(jtząc p  zez c m e n ta rz  s try jsk i sp o s trzeg ła  leżąffe 
nam  o k o ło  b - ty g o d n io w e  n je m o w lę  p łc i m ę s -  
* ie j .  P o d rz u c o n e  n ie m o w lę  u m ieszczo n o  w Z a- 
■'dudzie s ie ro t  p.rzi ul. K ad eck ie j, p o lic ja  zaś 

u rz ą d z iła  p o sz u k iw a n ia  za  m a tk ą  niemowlęfcda.
PO D U S Z K A  S K R Y T K Ą  NA D O LA R Y . P a ii-  

lęn a  H ła d i? , d z ie rżaw czy n i k a s y n a  o fiaerMciego 
\y  k o sz a ra c h  ’6 b a u o n u  sa n ita rn eg o  prSy  id ,i - 
U łon o w sk ieh  p rz ec h o w y w a ła  u c iu ła n e  d o la ry  
w  k o sz a ra c h  5 b a o n u  sa n ita rn e g o  p rz y  ul. J a -  
l s k ra d ł  120 d o la ró w  P o sz k o d o w a n a  o z m a r­
tw ie n iu  SAvem p o w ia d o m iła  policję.

OSZUSTYYO. Z p o w o d u  z łe j w agi ppA zyw a 
w y g o to w ała  p o lic ja  d o n iesien j-a  do  sąctu n a  n a -  
stępująicych p ie k a rz y : N. H o ro w itz a . W o d n a  5., 
S p ro fze ra , L . S ap ieh y , K esslerd , ul. Dom sai' 
C ro ssm a n a , u l Ź ró d la n a , L in  s te ra , ul. L w ow - 
skiii h  D ziec i. S a b i w w a , ' ul. Z ad w b rz a ń śk a , o - 
r« z  S zp ak a , Z n ie s jen je .

M : .B E Z P IE C Z N Y ’ P IE S , w a łęsa  się  po a ru -  
i a rn i  b .  T h u m e n a .. p rz y  u l. P ie k a rs k ie j .  R o ­
m a n  T ow a,row ski. zam . p rz y  ul. W o ln o ść , d o ­
n ió s ł p o lic ji, że  w ozasfe  g d y  b a w ił w k a in e la |r j i  
te j  d ru k a rn i  n jebczp j.eezn j len  czw o ro n ó g  p o ­
k ą sa ł g o  do tk liw ie .

Z A G IN IE N T . f i -  le tn i .S tan isław  F c d ik ,  p rz ed  
k ilk u  łn ia m i w ydali! się  z d o m u  ,rolz/~’ów  ffe lM  
ul G łęb o k ie j 1. 10, i ś lą #  za n im  z;*gihął.

18-  le tn ia  J,ąfl\vj.ga G ry s ie c k a ,  s łu ż ą c a  u  S a ­
b in y  P o p e m  ik. zam . p r z y  ul. P i łs u d s k ie g o  1. 
Ib *  w  ub. ś ro d ę  w t s '2S i  z  d o m u  i  Iw jęcef m e  
w ró c iła ,  i  J

i .„SK O K * p o  d r y b i N i e  n a  p i f ,t u o . j a k iś
k i '’ z ło d z ie ja  a k ro b a ta  p rzy staw ił w n W y  u ra -  
blAę do o tw arteg o  o k n a  n a  i-^ z e  p ię trz e  i tą  
d ro g ą  d o sta ł s ię  "cło m ie sz k a n ia  'A jasyla Btijlowa?

- jifK 1 ul. B o czn a  L is to p a d a  I. 97. Ł u p e m  rz e -  
/.ąu -F szka  p a d ła  g a rd e ro b a  s łu ż ąc e j M nrji Mieina- 
lcvy*cz, o ra z  -obuw ie B ijło w a . Szkodlai w y rz ą ­
d z an a  w y n o s i 360 zł.

l O Ż A R  Ol> .sWIECY’. W  m ie sz k a n iu  Sa,rv 
briiig, p rzy  u l Z a m a rs ty n o w sk je j I. 11. w czora j 
y  tt-czor od  św ie.c z ap a liły  s ję  p o rlje ry . \V ezwana. 
s trn z  p o ż a rn a  o k ien  z lo k a liz o w a ła , i u g asiła .

j  1 9  Y( U  SAMOBÓJCZY’. A b ra h am  B lin a r 
zan i. |>rzy ul. P o d  D ęb em , u d a ł się  n a  W y so k i 
Z am ek  i tam  w zam j.a rze  sa m o b ó jczy m  z a tru ł 
się  a k jm ś  p ły n em . \ \  jjącego się  w  bó lach  d e s-  
pcN ua z au w a ż y li p rz e c h o d n ie  i W ezwali P o -  
g o .ęw ie  ,ra |. P o  u d z ie le n iu  m u  fo m w a o e j poino&y
i'o:T |s <vv‘o n o  o °  w  o p ieće  Tocbiny. P o w ó d  
m an h u  sam o b ó jczeg o  n iew ja d ó m y

z I-

PO Z A R  W & Z U  M O T O R O W E G O - W czo ­
ra j  w  p o łu d n ie  w M ie jsk im  Z a k lo iz ie  'Czyszczenia) 
m ia s ta  p rz y  ul. M a rc in a , szofer Józef Gó-rzy ln, 
p rzy g o to w y w ał s ię  J o  w y jazd u  by  S krup iać  u l i­
ce. \ \  ich w ił, p u sz c za n ia  w  ru c h  m o lo m  z a p a ­
lił s ję  g az  a  n a s tę p n ie  b e n z y n a  w zb io rn ik u . 
P o m im o  ak c ji (gatunkow ej s t r a ż y  p o ż a rn e j pod 
k ie ro w n ic tw e m  n acz . C ieezk iew ieza, sp a liła  się  
b u d k a  i s je d ze n je  szofsąa. P o z a te m  m o to r  zo sta ł 
u sźk o d zo n y .

P O T R Ą C E N IE  DZIEY Y CZY N K I. W  ul. G ró ­
d eck ie j, szo fer W oje jeuh  D z iee lłc ia rn , k ie ru jąc  
au te m  n r. 9018 p o trą c ił  11- le tn ią  J a n in ę  S kór- 
ską , zain . p rz y  tej u licy  p o d  1. I I .  L e k a rz  P o g o ­
to w ia  r a t  u d z ie lił  p ie rw sze j p o m o cy  ofierze  n ie ­
o s tro ż n e j jazdy , p ło z e m  polec ił o d w ieźć  ją  n i  
leczen ie  eto szp jta la .

R O Z T A R O N .IE N J. J a k sy m iljn n  R ost. zam . 
p rz y  u l  A sn y k a, p o w ia d o m ił ]X>15*Ję, żc  w  k j-  
n ie  „ O as in o "  {Skradziono m u  p a m ią tk o w ą  p u p ie - 
ro śn ią ę . N a s tę p n je  o d w o ła ł jed n a k  d o n ie s ie n i  
agdyż p a p ie ro śn ic ę  zn a lez io n o  w  m ie sz k an iu .

W in c en ty  D eliam i Ma, k-mfcee, ró w iije ż  'ogzwHiP 
lw o w sk ich  d o ljn ia rzy , o s k a rż a ją c  ich  o k rad z ież  
p o rtfe lu  z Igotówką 100 zl. N a s tę p n ie  s tw ie rd z ił 
jed n a k , że  jiortfe-l ten  z ap o m n ia ł w m iąsźk-nniu 
p ew nego  k u p ca , getefe z aw arł t r a n s d te ję .

. ir  iR  Y K t lt l I  O K R A D Z E N IE  KASY’. W czo ­
ra j  w n o cy  dosk ili s ję  z lo d z ię ic  o d  s tro n y  po ­
d w ó rz a  do re a ln o ś c i  p rz y  ul. f-istopa-dla I. 21, 
p o czem  p rzez  o tw a rte  o k n o  n a  I. jrię trze  d o sta li 
się  do k ance lar.ji M alojro lsk iego Z y ią z k u  M lc- 
c za rśk icg o . T a'm  po .ro z p ru e ju  k a sy  o g n io trw ałej, 
z lo d z /e je  .sk rad ł; 2.00(i zł.,, 20 g ro szy , o ra z  b ro w ­
ning. TiM rodźąe z g o ló w tą ,  p o zo sla \v ih  n a  m ie j­
scu  n a rzę d z ia  z ło d z ie jsk ie .

UczEiMtej opinji
do w iadom ości.

W  piątek dnia 27 b. m. o godz. 2.30
po południu  spotkałem  przy  ul. Boguisła- 
skiego p. St. Zakrzewskiego, em. podpuł­
kownika W. P. i zażądałem kategorycz­
nie oświadczenia, czy on jest autorem 
artykułu zamieszczonego w „Przedświcie" 
z dnia 6 czerwca b. r. (numer ów przy­
padkowo dzisiaj wpadł mi w ręce) w 
którym ktoś, nje mający odwagi podpi­
sać się pełnem nazwiskiem, uwłaczył o- 
szczerczo mojej czci. Gdy p. Z. nie przy­
znał się, oświadczyłem, że autor owego 
artykułu jest skończonym łajdakiem i wi­
nien zostać spoliczkowany. Na to p. Za­
krzewski rozpoczął szybki odwrót, zacho­
wując się przytem w sposób tchórzliwy. 
Za co też, został przczcmnie odpowied­
nio potraktowany.

Karol Ermich.

Protest przeciw podwyzM czpnszu.
O gólne z e b ra n ie  d e loga low  irdp:ręzęntują&y;ih

19 n a jp o w aż n ie jsz y ch  .S tow arzyszeń, Z w iąz k ó w  i 
Z rzeszeń  Iw ow śkiah  w y p o w ied zia ło  s ię  w  d n iu  
2(3. Czurw-aa ltJ&O r. n a  konfarenojli zw o łan e j 
p rz e z  zdfzĄu' lw ów .,k iego T o w arzy stw ti O ch ro n y  
l,o k a lo j'ó w  i S ub lo k a to ró w  we L w ó w je  ])rzeciw  
ja k im k o lw ie k  p o  Iw yżkoni czy n szo w y m  k tó re  rz e ­
k o m o  s łu ży ć  m a ją  n a  za.silenje fu n d u sz u  b u ilo -  
wdanego.

O g ó ln e  ubóslw o , jak ie  p rz ec h o d z i o b e cn e  #]io - 
-łeCzeńslwo z ru jn o w an e  p rz e jśc ia m i w o je irn en n  i 
p o w o je n n en n , o ra z  f tew alu ac ją  p ien iądza : p rz e -
maw i,n za  tom , b y  r źą S  za jn je c h a ł m y ś l i” naw et, 
aże liy  w j)iodw}rzcc czy n szó w  'S Zu'kS*ć sposobu  
zd o b y cia  p ien ią d za  n a  ro b iu lo w ę.

R d z b u d o w a  "konieczna, k tó ra  d z iw n e  ko le je  w 
P o lsce  ] irzeeho Izi, n je  m o że  być  w y p o eażo n a  
s'uni]>tem najuboższy^ch. N a  z a s ile n ie  luncfuszu 
bud o w lan eg o , w y k o rz y s tać  p o trz e b a  te  źródtaj, k tó ­
r e  w sk az u ją  zaso b n ie jszy ch .

R e p e r tu a r  h iii  I w o w s k l c n .
A P O L L O : „ B ia łe  ró ż e "  i n a jn o w sze  d o d a llu  

dźw iękow a.
C A S1N O - „ L is ty  eto n ieznąjiom ej".
C O L O SSJśU M : P a t  i  P a ta c h o n  , D on K ien o t"  

o ra z  h a r o ld  L lo y d  n ie  m a  szczęścia .
( T 1 I M L R A :  Ą Y s p ó łc z c s n e  d ź ie w ic z ę la " .
b A T A M O R uA N A  : ,  ,Z a k re w  b ra c i"  o ra z  „Sw ia l 

p o d a ń " .
GRA ŻY N A : „ D am a  w  sż k a rla e ie "  z L y ą  d e  

P u lli.
K O P L R N Jw  „M ło d a  g e n e ra c ja "  i  „ M iljo ­

now e p an n y " .
L L W : l  p o w o d u  o d n o w ien ia  anlj i in s ta lo w a ­

n ia  apa;’a tu  dźw ięk o w eg o  k in o  z am k n ię te .
L U N A : „M iasto  c u d ó w "  w  g łó w n e j Iroll D oug las 

1 a irb a n k s .
M A R Y SIE Ń K A : „M łoda  g e n e ra c ja "  i „ M ń -  

jo n o w e  p an n y " .
OA ZA : „ Z d e p ta n y  k w ia t"  i „ R az  w  żyC ju".
P A a t: „C hata  w u ja  T o m a " .
P A Ł A C E : „ S ió d m e  p rz y k a z a n ie "  (d ź w ię -k .)  

kiego. R y c jn a  p rz e d s ta w ia  .w en ę  d la  p ły w ak ó w
P A S A Ż : „ L o in ik  w  p ło m ie n ia c h "  i „Ś lub 

bez dalszego c ią g u " .
P O L O N JA : „ Z m o k ła  k u r a "  D o u g la  E a irb a n k s .
P R O M IE Ń : „ P o r t  m a rz e ń " .
S T Y L O W Y : „ M a rn o tra w n y  s y n "  i „ M ę C z e n -  

niK s p e r tu " .
U C IE C H A : G re la  Ga,rbo „ B o sk a  kobieta!" o -  

ra z  „ K o h n  i K elly  w h a re m ie " .

Kom unikat
L W O W S K A  O R G A N . M L O D Z . T . U 11. vi>e 

Lv owpe. P o s ie d z e n ie  z a rz ą d u  i k o m is ji z lo tow ej 
o d b ęd z ie  s ię  w  p o n ied z ja łck  o  godz, 19.30 (7 .30 j 
w ieczorem .
JfutlAS A., -.sc-kr. I ta ilu ch , wz. pirzew.

YYALNL ZGROIM ADZENJP. Zw uązku A b o n s ji-  
tów  T e le fo n iczn y ch  . o d b ęd z ie  s ię  w nickteielę, 
d n ia  29. c ze rw ca  1930 r. o godz. 10 'pjrzedpoi. 
w  sa li In s ty tm u  T ech n o lo g iczn eg o , ul. .B o u rla r-  
da  1. .i. z następujfi.cym  p o rz ąd k iem  d z ie n n y m  |

1 ) S p ra w o z d an ie  z d z ia ła ln o śc i u s tęp u jąceg o  
Z arząd u .

2 ) S p ra w o z d an ie  k a so w e  i w n io sek  naj u d z ie ­
len ie  ab so lu lo r  jum.

3 )  Y ły b ó r w ład z  Z w iązku .
Ą) W o ln e  w n io sk i
Y\ ra z ie  b ra k u  k o m p le lu  ro zp o czn ie  s ię  W a ln e  

Z grom aeteonie  o g o d z in ie  11. p rz e d  poł. sa u -  
c h w a ły  iego b ęd ą  p ra w o m o c n e  boa y .zględu nn_ 
liczbę obecnych .

Z a rz ąd  Z w iązk u  z w raca  s ję  do w»szy,stkicli 
C złonków , bv  liczn em ' p rz y b y c iem  z a m u ń ife s '0 - 
w ali k o n jec zn o ść  o b ro n y  p rz ed  g ro żącem  m e -  
bezp ioczeństw em '- w prow atJz e n n  ijczn jków  tć ię - 
fonicznyuh.

P O S IE D Z I’ N IL  Z A R Z Ą D U  S E K C JI K O B IE  1 
P P S . o d b ęd z ie  s ię  w  p o n ied z ia łek  30. C zerw ca 
o 4 foflzinje 7-m e j  w jo czarein  ' w lo k a lu  p rz y  ul. 
R u lew sk ieg o  2ck U p. Opocno.ść całego  z a rz ąd u  

'k o n ieczn a . M uszka, D ro b u lo w a’.
W  P O N IE D Z IA Ł E K  30 cze rw c a  o godz. 8 

w ieczór o d b ęd z ie  się  w lo k a lu  O. K. R  R u to w -  
kiego posjedzenife w y d z ia łu  T O W . P R Z Y J \ -  

C IO L  D Z IE C I.

T A B L E T U
SĄ  SKUTECZNYM ŚFcODKIEM

PRZECIWKO

I RtUMATYZMOWł, PODaORIE 
BÓLOM GŁOWY MlORENIE 

i PRZEZIĘCIEMUM.
Według rejentalnega poświadczenia przeszk) 
6000 lekarzy wyraziLo swoje uznanie dla 

skuteczności dztaLania TO GA LU.

C e n ą  Zt.2.~ N9reg.1364.
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Program radjowy.
SO B O T A , 28-go czerw ca.

11.58 R e tra n sm is ja  sy g n a łu  Csa.su z O b& efw ato- 
i ju m  A str. w  W arsz a w ie , h e jn a łu  z W iU e ż  
M ariack ie j w  K ra k o w ie .

12.05 K o n cert p ły t g ram o fo n o w y ch .
1 /.3 5  i'r . z K ra k o w a : O dczy t p t , jŁ a a ro a t  L w o ­

w a S N ik o ro w ie z 1, wyg}, p. ’d!r. J. R.
.ski.

18.00 T r . z W a rsz a w y : S łu ch o w isk o  d la  dzieci 
i m ło d z ieży , p jó ra  LI. N o w ocjejiiow ej p. t. 
„Port L urniarai ’ o p a r te  n a  tle leg en d  taitrz. 
18.8.0 lir. z K ra k o w a : ..I 'rzeglącf ę o ł i ty k i  zagr. 
ub ieg łeg o  tygodn ia

18,50 T i .  z W a rsz a w y : św ię ta  p u łk u  Radijioteiegr.
19.35 R ozm aitości', k o m u n ik a ty  o ra z  kówt& rt p ły t 

* 'g ram ofonow ych .
19.45 lir. k o m u n ik a tó w  «ro!n. z  W arszaw y .
20.00. Z eg ar z W arsz . O ps. A stron . w y b ije  go ­

d z in ę  ó sm ą .
20.01. t r a n s m i s j a  z W a rsz a w y : p ra so w y  d z ie n ­

n ik  ra d jo w y .
20 15 T r . z W a rsz a w y : Koiiejert p o p u la rn y  z D o­

lin y  S z w a jc,u,r sk i e j.
22.00 T<.' z ‘ W arszaw y .:' T eljetorr pi. ",^dud:i o c ea ­

n ó w  w p o w ieśc iam i C .ojim da".
22 1 5 . T ra n s m is ja  k o m u n fk a tb w  z Y iarszitw y.
23.00 M u zy k a  tetiećznar ż* 'j,B agate li" .

K O N W E R SA C JI, korespondencji, l^ w a iu ry , 
gram atyki, języka a a ® « i u s ,  kaiiGuskihiso, 
n iem ieck ieg o , udziela  lingw ista  K lan ie  ;apięr, j 
ul. P od  D ęb em  12.

N IE D Z IE L A , 29. c z e r w c a . .

9 00. P ie rw sz y  K ra j. K o ń g res E u ch iu ’ysl\iczirv 
w P o lsc e :
a j  W ie lk a  P ro c e s ja ,
b )  "N abożeństw o P o n iy f ik a ln c  z k a z a iu a in  o -  
riiz  „ T ę  D e u m “ .

11.58. S y g n a ł c Za su  z O bs. A str. w  W ar^za,w ic  
*f h e jn a ł  z  W ie ż y  iMarjaflkfej.

12.05. K o n c e rt z p ły t g ra m o fo n o w y ch .
15.30. P o g a d a n k a  dis* g o sp o d y ń  w ie jS kE li ('ł’r.

z W a rsz a w y ) .
.15:50. I ra n sm . m u z y lu  z W arsz a w y .
16.001 S p rzę t zbóż. (T fa n sm . z Y ją rsz a w y ) .
16.20. T ra n s m is . n n iz j-k i z W a rsz a w y  
17.10 O ic z y t  historyczny*'. (T r. z W a rsz a w y ) . 
17.23. K oncert K epr. O rli. P o l. P  ('Tr. z W ągr 

s m  wy L
18 15. R o zm a ito śc i, k o m u n ik a ty , o ra z  k o n c e r t  z 

p ły t g ram oF onow yćh .
19.(D. P a ro d ja  lile racka.11 ((lir. z K rą k o w a ).
19.25. D alszy  -<S.iąg ro zm a ito śc i.
19.-10. , W eeling re c y ta c y jn y "  (Ti z K ra k o w a ). 
2().Qt). Z eg a r W ar.sz. Ó bś. w y b ije  - |o ;lz . 8.
20.(Kf K w adi-ajis-' ip e ra c k k i  „ Ja n k o  M u z y k a n t'1 

, ! r. z W atrszw w y).
20.15. K o n cert w ieczo rn y . ( I r .  z K ra k o w a ).
22.00. b c jle to n  p. t . : ^ J a r m a rk  n a  św . Pio trd i l 

P a w ła "  (T r. z W a rsz a w y )
22.11?. T ra n s m is ja  k o m u n ik a tó w ;.z  Wajpszawy.
23.08. T ra n s n i.  m u z y k k i tan . z  Wr«|igza|v\y.

S Z O F E R  —  m e c h a n ik  — w u lk a n iz a to r  p o s z u ­
k u je  p o sa d y  p ry w a tn e j h a  s a m o rh o d jL h ib  4 $!>- 
to ry . Ł a sk a w e  zg łoszen ia  d o  A d m in is tra c ji  „Dz. 

L u d ."  p o d  *£MeiChanik .

ftioseiine pochody, marsze i dzmoostraciz.

1 0SŁ0S2ENIA >̂ l
U N IE 5\A Ż X T A M  z g u ljio aą  lei i Y iuację ,k.5ią-

żecżK ę) w y d a n ą  m i pirzez JVljejską lvusę' ę iio -  
r y d i  w e L w ow ie. O n u fry  S erba .

P O SZ U K U JE  s ię  roboln ic powyżej' lat 18-!u. 
Z głaszać s ię  ze' s'wiacleclwami w  "Malłopols1 .ej 
P apryce Żarówek, ul. L w ow skich  D ziec i 25 
o a  9’ •— 1.

U X I FW AZN [ AAl zgubiony dow ód ' jręjrest,racym\ 
i* -. L w i--7921 n a  m otocyk l, w ydany przez \  a- 
jew ónztw o lw o w sk ie  na nazw isk o  R yszard*  
W enza.

IIO T E L  jjŚAYOY" Sob iesk iego 7, te lefon  nr. 
19, w ynajm uje tanio dłużej1' m ieszkającym .

Specjalista chor. wener. i skó nyr.h orat kosmetyki

h r  Słowackiego łUJ • 01/11 ” o l 2 (naprz ał. p .cdy) Tel. 16 61 
Usuwanie plam, brodaw., włosów, znamion. Lec.eni? 
• żylaków 0i3termia. Lampa kwarncwa. P e iw rć e i?

w y r o b u  a p t e k ’ 
■S& SEC& iśiCiO w y f ^ r s i - a w i k .a ,Ą

S p izeJa ją  a p t e k i .

J liś  w y s z ł o  d r u g i e  w y d a l i  

i t a u p c ł n i c i t e ,  b r o s z u r y  p  i ,

O Z W Ć D

B Ó L  
GILOWY

nsuY7a
P R O S Z E K  DJLA D O B O S Ł Y O E

Z f .  ID.

„KOGUTEK-MIgrenp
H e r w j s l n "

C E W 1 K  O G Ł O S Z E Ń ;
Z* 1 wiersz m /m , 1 szpalt, szer 37 m/m. za teks.em  , . . —’16 gr. tiaia strona za wkulona  ................... ....  -50 ’■— zł.

74 > nadesłane . . . - ’40 » |l l  Pól strony » >    W ir— »
» > w  tekśeie, kronika . - ‘7 0 *  I Ćwierć su . » » ...........................................................................1 65’— »
» » po kronice , . . — ’66 > 5 ' Jedna ósm a strony za leksiem  . . . . .  ■ . . .  36 »
» > na 1-szej str. , , — &J * II! 9a l»  pierwsza strona pou n a g łó w k ie m ............................................ 60C — »

O g ł o s z e n i a  s s & m l e j s o o w e  2 6  $/, d r  o  i  a j .
S 9 0 2 !

.......................... nn  rr« l ,i i\n
R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : JU L JA N  R Y C H L E W S K l. — D ru k . L u d . Spó łdz . T ow . W y d . L w ów , u l. U  b a p ie n y  / / .  a w .-^ -u o .

Vochóci „B ism arkkbundu" w Póazttarore, Z w iązek ten  sk up ia  najskrajniejszych n a ­
cjo n a listów  n iem ieck .

i unieważnienie małżeństw
o p r a c e w z l  Dr. E- M A R C U U E S

poleca

K s :e g a r i i i a  L u d o w a
L w ó a - ,  ajiiea  5 r .v j « e ; h y  L. 2. 

Cena Zł 2-50, z przesy 'M  paczt. 3


